
Ś w ia to w a
Kom  i le i

„ Z lo t  B e r l iń s k i
przyczyn i  się do jeszcze 
większego wzmocnienia  

sił obozu  “

Rada Pokoju pozdraw ia  
Przygotow aw czy Zlotu

Światowa Rada Pokoju wysłała do Komitetu Przy­
gotowawczego na Zlot w  Berlinie pismo z pozdrowie­
niami, w którym czytamy:

. „Ś w ia tow a  Rada P oko ju  z w ie lk im  zainteresowaniem  
obserw uje p rzygotow ania  do I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o Pokó j, k tó ry  będzie równocześnie potężną de­
m onstrac ją  jedności m łodzieży św ia ta  oraz w ie lk im  w k ła ­
dem m łodzieży w  sprawę u trzym a n ia  pokoju. Z lo t w  B e r l i­
n ie  p rzyczyn i się do jeszcze większego wzm ocnienia s ił obozu 
poko ju  na święcie. Jesteśmy pew ni, że s iły  poko ju  na całym  
świecie będą gorąco popierać wasze w y s iłk i w  p rzygo tow a­
n iach do tego w ie lk iego  spo tkan ia“ .

JE A N  L A F IT T E , sekre tarz G enera lny

R o za lia  M c G ee p rzyb ę d z ie  do B e rlin a
Rozalia  M c Gee. m a tka  4-ga dzieci, w dow a po zam ordo­

w a nym  przez faszystów m łodym  M u rzyn ie  W ill ie  M c Gee
została zaproszona przez A m e ryka ń sk i K o m ite t P rzygo to ­
w aw czy na I I I  Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  B o jo w n ik ó w  o Pokó j 
do B erlina .

W b re w  faszystow skim  zakazom  
— studenci ang ie lscy p rzy ja d ą  na Z lo t
W  odpow iedzi na faszystow skie zarządzenie angielskiego 

m in is tra  spraw  zagranicznych M orrisona  o zakazie udzia łu  
m łodzieży ang ie lsk ie j w  Z locie  B e r liń s k im  •— studenci i  m ło ­
dzież całej A n g li i o rgan izu ją  w e w szystk ich  w iększych m ia ­
stach. i  osiedlach potężne w iece i  m an ifestacje . S tudenci u n i­
w e rsy te tu  w  B r is to lu  p rzys ła li do K o m ite tu  O rgan izacy jne­
go 50 fu n tó w  sz te rlingów  na podróż swego delegata do B e r­
lina . S tudenci W ydz ia łu  S łów iańskiego p rzys ła li 40 fun tów . 
Prócz tego na w szystk ich  wyższych uczeln iach A n g li i m. In. 
na un iw ersytec ie  D urham , w  M anchesterze, w  W yższej Szko­
łę  E konom icznej w  Londyn ie , w  W yższej Szkole A rc h ite k tu ­
ry  oraz w ie lu  in nych  uczeln iach m łodz i studenci angielscy 
p rzyg o tow u ją  się in tensyw n ie  do udz ia łu  w  Z locie  B e r l iń ­
skim .

Zw iązek S tudentów  Szkockich postanow ił w ysłać na Zlot, 
do B e rlin a  swą najlepszą grupę artystyczną.

N a  Z lo t p rzyb ę d z ie  d e leg ac ja  
M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji N a u c z y c ie li

Na Z locie  nauczyciele spo tka ją  swych na jm łodszych 
uczniów. M iędzynarodow a Federacja N auczycie li w ysy ła  na
Z lo t grupę delegatów, k tó rzy  przed w yjazdem  do B e rlin a  od­
będą podróż po k ra jach  Europy • Zachodniej. W  czasie te j 
podróży delegaci będą organizować wiece nauczycie li na 
rzecz ¿ lo tu  Berlińsk iego.

Ich na jm łods i uczn iow ie rów nież p rzyg o tow u ją  się do Z lo ­
tu. F rancuska postępowa organizacja dziecięca V a il!an ts  w y ­
śle do M iędzynarodow ej R e p u b lik i P io n ie rsk ie j 400 dzieci. 
Już 200 dziecięcych delegatów zostało wybranj«ch.

Spotkam y w  B e rlin ie  16-Ie tn ieg o  
o broń cę p o k o ju  z K anady

M ło dy  K aro ! K e lly  z Yąncouyer, k tó ry  liczy  16 ła t, zebrał 
T200 podpisów pod Apelem  o zawarcie T ak tu  P oko ju  przez 
5 w ie lk ic h  m ocarstw . P rzybędzie on na Z lo t ponieważ jest 
p ie rw szym  K anady jczyk iem , k tó ry  zebrał ponad tysiąc pod­
pisów.

W y m ia n a  lis tó w  m ię d zy  P aństw ow ą  
W yższą Szkolą A ktorską w  K ra k o w ie , 
a In s ty tu tem  T e a tra ln y m  w  W e im a rz e
Studenci W yższej Szkoły T ea tra lne j w  K ra k o w ie  wystoso­

w a li n iedawno lis t do kolegów  z Państwowego In s ty tu tu  T e ­
atra lnego w W eim arze (NRD). W krótce  o trzym a li serdecz­
ną odpowiedź. S tudenci w e im arscy  piszą o swoich p rzy ­
gotowaniach do Z lo tu . M .in. słuchacze in s ty tu tu  T e a tra l­
nego system atycznie op ie ku ją  się artys tycznym  zespołem ro ­
bo tn iczym  F a b ry k i W agonów w  W eim arze, k tó ry  odniósł 
w ie lk i sukces w  e lim inac jach  przedzlotowych.

H a rc e rz e  poznańscy zo rg a n izo w a li 
w ystaw ę p rze d z lo to w ą

Z in ic ja ty w y  W ydzia łu  H arcerskiego p rzy  ZW  Z M P  w  Po­
znaniu zorganizowano w ystaw ę rysun ków  harcersk ich  i po­
da rków  na I I I  M iędzynarodow y Z lo t M łodych  B o jow n ikó w  
o Pokój.

W śród podarunków  przeważają la lk i  w  ludów ych  stro jach 
w ie lkopo lsk ich , ozdobnie w yszyw ane serw ety oraz liczne a l­
bum y z fo tog ra fiam i, obrazu jącym i w zrost naszego budow n ic ­
tw a  i p iękno ziem i w ie lko po lsk ie j.

W iele jest na w ys taw ie  lis tó w  zb iorow ych do dzieci w  
ZSP,R,. k ra jach  dem okrac ji lu do w e j, N R D i  do boha te rsk ie j 
m łodzieży Kore i.

Sztandar
m łodych

A D U  GŁÓW NEGO Z M P

Czyn Lipcowy kol. Buczek

Warszawa, piątek 6 lipca 1951 r. N r 159 (367) B C e na  15 g r

saguCzyn Lipcow y załogi Pa

500 wagonów na 5 dni przed terminem
R obotn icy licznych  zakładów  p rodu kcy jnych  w  ca łym  k ra ju  setkam i zobowiązań w łącza ją  się do Czynu Lipcowego. Załogi 

w ie lk ic h  b u d o w li soc ja lis tycznych  przyśpieszają tem po prac.
i robo tn icy  ro ln i przyśpieszają sprzęt zbóż w  nadchodzących żniwach i w y  kona ją  przed te rm inem  inneP racu jący ch łop i 

prace połowę.

Na m asowych zebraniach m e­
ta low cy  poszczególnych wydzia-r 
łó w  fa b ry k i wagonów  „P A F A - 
W A G “  zg łos ili zobowiązania 
przyśpieszenia te rm in u  w yko na ­
n ia  p lanu. 1,1. in . załoga w yd z ia ­
łu  p ro d u k c ji wagonów zobow ią­
zała się w ykonać na 5 dn i przed 
te rm inem  500 wagonów  — w ap- 
n iarek.

A p e l z a ło g i N o w e j H uty
P racow n icy  odcinka budow y

N r 8 kom b ina tu  Nowa H uta , po­
de jm u jąc  Czyn L ipcow y, posta­
n o w ili wezwać w szystk ie  załogi 
budow lane w  . k ra ju  do w spó ł­
zaw odnictw a o ty tu ł najlepszej 
załogi.

Poszczególne b rygady zobo­
w iąza ły  się w ykonać p rzed te r­
m inow o p lany  p rodukcy jne . M. 
in. b rygady m ura rsk ie  p rzy ­
śpieszą te rm in  w ykonan ia  p la ­
nu rocznego o 67 dn i, b rygady 
robó t z iem nych w yko na ją  o 
4.840 godzin szybcie j'«zaplano­
wane prace.

„W iem y, że nasze zobowiąza­
n ia  —  czytam y w  . apelu załogi 
odcinka budow y N r  8 —  p rz y ­
śpieszą tem po budow y czołowe­
go ob iektu  P lanu 6-le tn iego“ .

D am y w ię c e j cem entu
R obotn icy Cementowni „P ia s t"  

w  O polu rz u c ili sw ym  to w a rzy ­
szom p racy z w szystk ich  cemen­
to w n i w  Polsce wezwanie do 
w spó łzaw odn ictw a o ty tu ł n a j­
lepszej załogi.

„D a m y  w iece j cem entu na b u ­
dow y nowych w span ia łych kom  
b ina tów  przem ysłow ych dla 
budu jące j się nowej soc ja li­
stycznej W arszawy, dla nowych 
m iast i  osied li robo tn iczych“ — 
czytam y m. in ź w  w*ezwaniu.

100 tys . z ł. oszczędności

Załog i wznoszące e lek trow n ię  
ciep lną w  Jaw orzn ie postanow i­
ły  skrócić te rm in  w ykonan ia  
prac budow lanych p rzew idz ia ­
nych harm onogram em  p rzy  be­
tonow an iu  s tropów  dachów, 
zb io rn ikó w  i bu dyn ków  m aszy­
nowni oraz tu rb in ó w n i. W yko ­
nanie tych prac przyn iesie po­
nad 100 tysięcy zł. oszczędności.

1500  ton w ę g la  p o n ad  
p la n

Zobow iązania d la  uczczenia 7 
rocznicy M an ifes tu  P K W N  po­
d ję ły  załogi dalszych 15 kopalń.

M . in . 11 oddzia łów  kopa ln i 
„M iku lczyce “  da w  Czynie L ip ­
cow ym  1.500 ton węgla ponad 
plan. W  kop a ln i „P o lska " m ło ­
dzieżowa brygada ścianowa Fo- 
radow skiego zobow iązała się 
w ykonyw ać na poszczególnych 
stanow iskach roboczych od 180 
do 226 proc. norm y.

In ic ja to rzy  Czynu  
ro a lizu jg  zo b o w ią za n ia
T ydzłeń up łyn ą ł zaledw ie od 

c h w ili, gdy załogi h u ty  „K o -

Przed ostatecznq bitwq o chleb dla narodu

Z b io ry  u rodza ju  już  się rozpoczęły w  po łudn iow ych  rejonach k ra ju , w  Polsce środkow ej roz­
poczną się za k ilk a  dni.

W  osta tn ich dn iach przed żn iw am i w  PO M -ach, SOM-acK, gromadach, spółdzie ln iach p ro ­
d u kcy jn ych  i PG R-ach przeprowadza się ścisłą kon tro lę  stanu przygotow ań. W  a k c ji te j sze­
ro k i udz ia ł bierze młodzież.

A  U C IE B IE  — czy wszystko gotowe do truto?
CAF fot Kondracki

ściuszko" rz u c iły  hasło Czynu 
Lipcowego, zobow iązując się m. 
in. przygotow ać p rzed te rm ino ­
wo do uruchom ien ia  now y w ie l­
k i piec.

Czołowy odcinek fro n tu  w a lk i
0 zwiększenie zdolności p ro d u k ­
cy jn e j i ca łkow itą  przebudowę 
h u ty  „K ościuszko1* stanow i o- 
becnie s iłow n ia , k tó re j u rucho ­
m ienie pow inno o k ilkanaście  
dn i w yprzedzić  zakończenie 
m ontażu w ie lk iego  pieca i 
w szystk ich  zw iązanych z n im  
urządzeń.

O lb rzym i kocio ł, k tó ry  przed 
tygodn iem  stanow ił jeszcze 
szkie le t o sterczących żebrach, 
szybko po k ryw a  się izo lacją.

W  reko rdo w ym  czasie m u ra ­
rze zakończyli w yk łada n ie  w nę­
trza  p ły ta m i og n io trw a łym i. 
D z ięk i o fia rne j p racy m ura rzy
1 m onterów , ju ż  za k ilkanaśc ie  
godzin p ierw szy koc io ł poddany 
będzie suszeniu. D ru g i kocio ł 
p rzeby ł tym czasem  zwycięsko 
próbę <vodną i został przekaza­
ny do obm urow ania .

Zm ontow ana jest ju ż  c a łko w i­
cie tu rbodm uchaw a. Poważnie 
zaawansowane są prace przy 
m ontażu turbogeneratora. Oba

te urządzenia będą zm ontowane 
na miesiąc przed te rm inem  u- 
s ta lonym  harm onogram em .

Z n iezw yk łą  o fia rnością  p ra ­
cuje przy  m on tow aniu  urządzeń 
w  zm iękczain i w ody brygada 
m ontera K ocura. W  ciągu t y ­
godnia w ykonano prace, p rze w i­
dziane na. okres dwa razy d łuż ­
szy.

Zakończono w  całości kon ­
s tru kc ję  rozdz ie ln i wysokiego 
napięcia i  rozpoczęto ju ż  m on­
taż e lektryczny.

Poza s iłow n ią  w re  w a lka  
o przyśpieszenie m ontażu w ie l­
kiego pieca.

Załog i budow lane hu ty  „K o ­
ściuszko" zwycięsko do trzym u ją  
słowa danego ca łe j po lsk ie j k la ­
sie robotniczej.

Z o b o v fiq ia n ia ...
...m ło d yc h  m eta lo w c ó w  

Z a k ł.im .S ta iin a  w P ozn am u
W  odpow iedzi na apel h u ty  

„K ościuszko“ , m łodzieżow i p ra ­
cow nicy Z ak ładów  im . .1. S ta li­
na w  Poznaniu dla uczczenia 
7 roczn icy P K W N  i I I I  Ś w ia to ­

wego Z lo tu  M łodych  B o jo w n i­
k ó w  o P okó j podjęlięezereg c e l­
nych zobowiązań p ro d u k c y j­
nych. W  oddziale. „W F "  kol. A l ­
b in  T r y t t  zobow iązał się pod­
nieść w yda jność pracy o 10 proc. 
K o l. K oc la jda  postanow ił p o d - , 
nieść w yda jność pracy z 140 
proc. na 155 proc. norm y. K o l. 
W ieszczyński, Jedziny, Kaczm a­
rek, G iżyńsk i, Szal i Ż m udz iń ­
sk i — ślusarze, zwiększą w y ­
dajność od 5 do 7 procent.

M . LE N

...tk a c zy  z KZPJ w  Kaliszu
M łodzieżow i tkacze z K Z P J  

na dzień Św ięta W yzw olen ia  po­
d ję li liczne zobowiązania. P rzo­
downica pracy M a ria  Cclcban
zobowiązała się podnieść ilość i 
jakość produkow anych  tka n in  o 
2 proc. w  po rów nan iu  z m ajem . 
B arbara  Romkę, Teresa Paś, Ge 
nowefa B łaszczyk, Roman K u ­
c ińsk i zobow iązali się zw iększyć 
w yda jność pracy.

O gólnie m łodzież tk a ln i,  ś lu - 
sarni i s to la m i w ykona ponad­
p lanow ą produkc ję  w artości 
44.254 zło tych.

G. D Z IU B E K

Jako je dn i z p ie rw szych z w o j. icroc ław skiego podjęto 
zobowiązania d la  uczczenia Św ięta W yzw olenia na specja ł*  
ne j masówce robo tn icy  Pafawagu. Na zd jęc iu : ko l. Buczek  
z m łodzieżow ej brygady im . Rokossowskiego, k tó ra  na ma­
sówce w  im ie n iu  brygady zobowiązała się skrócić wykonam  
nie zam ówień o 5 dni. C A F  f o t  Szerf.

Ge ma wspślnep 
Zlot w Berlinie 

z Faktem Pokoju
f

ÍVa  D U G O socjalizmu

Ostatnie próby działania agregatów
przed uruchomieniem

Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych
Z bliża  się dzień uruchom ien ia  jednego z na jw span ia lszych ob iektów  przem ysłu chemiczne 

go w  k ra ju , Zakładu W łók ien  Sztucznych w  G orzow ie na Z iem iach O dzyskanych — jednego 
z najw iększych, w  Europie.

W spó łtw órcy te j o lb rzym ie j in w e s tyc ji P lanu G-letniego budow niczow ie  Gorzowa, robo tn i 
cy, in żyn ie row ie  i  techn icy p rzeżyw a ją  obecnie pełne napięcia d n i p rzygotow ań do podjęcia 
p ro du kc ji.

W  n iek tó rych  działach pro - 
dukcy jn ych  odbyw a ją  się już  
próby urządzeń i  aparatów . W  
oddziałach chem icznym  i  po li - 
m eryzacy jnym  przeprowadza się 
ostatn ie p róby dz ia łan ia  po - 
szczególnych agregatów. W  
Zakładach G orzow skich  m ają 
być po raz p ierwszy użyte n ie ­
zw yk le  skom p likow ane urzą - 
dzenia, zap ro jektow ane 1 w y  - 
konanie ca łkow ic ie  w  k ra ju .

Zain teresow anie całe j załogi 
skupia się na dziale konden -

Henryk Birccki
sta łym  d e le g a te m  RP

przy ONZ
Do W arszaw y po w ró c ił m in i­

ster pełnom ocny — Ju liusz  Su­
chy, dotychczasowy sta ły  dele­
gat RP przy ONZ, przeniesiony
do, .M in is te rs tw a  S praw  Zagra­
nicznych w  W arszawie.

Równocześnie M in is te r Spr. 
Zagr. m ianow a ł s ta łym  delega­
tem  RP przy CfNZ ob. H e n ry k a ' 
B ireck icgo , dotychczasowego 
D yre k to ra  P ro tokó łu  D yp lom a­
tycznego.

sacji i przędzenia w łókna  su­
rowego. Do pracujących tam  
w y b itn ych  rac jon a liza to ró w : b ry  
gadzisty Józefa Kołodzie jczaka, 
m a js tra  W ładysław a W ieczorka 
i  ślusarza Bolesława K a n ło w i­
cza, k tó rzy  już  w  czasie m on­
tażu u sp ra w n ili k o n s tru kc ję  nie 
k tó rych  elem entów  ins ta low a -  
nych tu  potężnych, n iezw yk le  
p recyzy jnych  urządzeń — tzw . 
maszyn po liń ie ryzacy jn ych  — 
często zaglądają towarzysze p ra ­
cy z innych  dz ia łów  p ro d u k ­
c ji.

W  ha li, gdzie m agazynuje się 
podstaw owy surow iec d la  p ro­
d u k c ji sztucznego w łókna  — 
grupa in s ta la to rów  i spawaczy

podłącza przewody, k tó ry m i po­
p łyn ie  surow iec do urządzeń 
dzia łu  chemicznego. P racu ją  
wśród n ich dw a j czołow i przo­
dow n icy pracy — brygadzista 
K az im ie rz  K u b ic k i i  spawacz 
Jan Żuk, k tó rych  dziełem jćs t 
większość ko tłó w  zainst.alowa-
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* z a p y tu je  k o l. S a n ig ó rs k i
*
ł  Do re d a kc ji naszej w p ły n ą ł lis t ko l. H enryka  San igórskie- 
f  go, w  k tó ry m  kolega ten prosi nas o w y jaśn ien ie  n iezrozu- 
J m ia łych  zagadnień zw iązanych z I I I  Ś w ia tow ym  Z lotem  
i  M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój.
J Serdecznie dz ięku jem y kol. S anigórskiem u za lis t, a po- 
J rileważ sądzimy, że podobne w ą tp liw o śc i może m ieć w ięce j 
i  m łodzieży zamieszczamy teks t lis tu  poniżej, od powiedź zaś 
f  na pytan ie  zam ieścim y w  następnym  numerze.

J Jesteśmy przekonani, że dla w ie lu  koleżanek i  ko legów  są 
jeszcze n iezrozum ia łe  n iek tó re  związane ze Z lo tem  problem y, 

f  A  przecież do sie rpn ia pow inny  one w szystkie  być w y ja ś - 
\  n ione!
ł  N ie w o lno w ięc się w stydz ić  —  trzeba iść w  ślady ko l. Sa-

l  iiigó rsk iego i  zwracać się z tru d n ie jszym i zagadnieniam i do 
R edakcji.

Postaram y się odpowiedzieć jasno w szystk im  i  na w szyst- 
^ ko, o co zapytają.

SA  oto tekst lis tu  ko l. Sanigórskiego:
Kolego Redaktorze.

U nas niedawno by ło  zebranie i , kolega w  referacie  po- 
j  w iedzia ł, że Z lo t M łodzieży w  B e rlin ie  jest też po to, żeby 
i  prędzej zawrzeć P akt Pokoju.
f  Ja już  się nie zdążyłem  zapisać do dyskus ji, bo by ło  późno, 

* ale te j rzeczy nie rozum iem .
m yśm y ju ż  Plebiscyt. Pokoju  podp isa li i  chyba

ł

Przecież
me rozum iem .

ju ż  P lebiscyt Pokoju
nych w  dziale chem icznym . J nie będziemy go d rug i raz podpisywać w  Berlin ie .

Przeprowadzone c róby w yka  
żują, że urządzenia dz ia łu  che­
m icznego dz ia ła ją  sprawnie. Ca­
ła załoga pracuje z n iezw yk łą  
ofia rnością  i entuzjazm em  N ad­
chodzące od w ie lu  brygad m e l­
d u n k i o zw ycięsk im  zakończe­
n iu  poszczególnych etapów  ro ­
bó t zw iększają radosny zapał 
rob o tn ików .

^ W gazetach się pisze, że na Festiw a lu  będą konkursy ttr-  
if tystyczne i mecze, różne w ystaw y, zabawy  i f ilrm i, w ięc co 
ł  to ma wspólnego z Paktem  Pokoju?

^ Kolego. Redaktorze. Proszę prędko odpowiedzieć, 
t  H e n ryk  Sanigórski
(  Łódź

Naukowcy współhudowniczymi
socjalistycznej Polski

8 lipca spotkanie 
parlamentarluszy 

na 38 równoleżniku
Dowódca naczelny K o reań­

skie j A rm ii Ludow e j gen. K im  
Ir-sen  oraz dowódca ochotników, 
ch ińsk ich gen. Peng T eh-hua i 
w ystosow a li odpowiedź na 
propozycję gen. R idgw ay ‘a.

Zgadzam y się — czytam y w  
odpow iedzi — na Pańską propo­
zycję, aby obie s trony  w ys ła ły  
po 3 o fice rów  łączn ikow ych  do 
Kaesong dla  przeprowadzenia 
wstępnych rozm ów. P roponu je ­
m y, aby te rm in  spotkania o fice ­
rów  łączn ikow ych  obu stron u- 
sta łony został na 8 lipca. Z a w ia ­
dom iliśm y ju ż  dowódców na­
szych s il zbro jnych  w  re jon ie  
Kaesong. aby p rzygo tow a li się 
do p rzy jęc ia  Fańskich oficerów  
łączn ikow ych

DELEGACI
indonezyjscy i viełnamscy 

wyjechali już na Zlot 
w Berlinie

Prasa holenderska donosi z 
D ża ka rty  o w y jeździe  p ierw sze j 
g ru py  in do nezy jsk ich  delegatów 
na Z lo t w  B e rlin ie . Zw iązek M ło  
dzieży V ie tn am sk ie j w ys ła ł już  
delegację na Z lo t w  B e rlin ie . W 
skład de legacji wchodzą rob o t­
n icy, ro ln icy , studenci, p racow ­
n ic y  li te ra tu ry  i  sztuki.

Czterodniowe obrady Sej 
m u N auk i P o lsk ie j w  au li 
P o lite ch n ik i W arszaw skie j, 
w y n ik i tych  obrad, od­
dźw ięk, ja k i w yw o ła ł K o n ­
gres w  ca łym  narodzie poi 
skim . w yka za ły  dob itn ie , że 
Polska —  ja k  to o k re ś lił 
w  przem ów ien iu  P rem ier 
J. C yrank iew icz  — jest 
w ie lk im  w arszta tem  nauk i.

Postępowa, tw órcza n a ­
uka staje się potężnym  o- 
rężem budowniczych socja­
listycznego u s tro ju  w  ich 
walce o u ja rzm ien ie  s ił 
p rzyrody  i  sk ie row anie  tych 
s ił na usług i naszego n a ­
rodu. W y n ik i obrad K o n ­
gresu w ykaza ły , że nauka 
polska — po p rzezw ycię­
żeniu w ie lu  wahań, po 
ostre j walce nowego ze 
s ta rym  — czynnie w łącza 
się do wspaniałego dzieła 
budow n ic tw a socja lis tycz­
nego w  naszym k ra ju , do 
rea liza c ji zadań P lanu 6 -le t 
niego.

Gdy słuchało się w yp o ­
w iedz i naszych n a jw y b it ­
n ie jszych uczonych, la u re ­
atów  Nagród P aństw ow ych 
— uka zyw a ły  się przed n a ­
szym i oczami wspaniałe 
w iz je  przyszłych g igantów  
tech n ik i, potężnych e lek­
tro w n i c iep lnych i  w o d ­
nych, w ie lk ic h  kopa lń  w ę ­
gla i  ru d y  żelaznej. Uczeni 
na k re ś la li w  swych p la ­
nach obraz e le k try fik a c ji 
ro ln ic tw a , budow y now ych 
typów  tra k to ró w , k o m b a j­
nów  1 żn iw ia rek . W ie le  mó 
w inno o m echan izacji i  au ­
tom atyzac ji p rzem ysłu, o 
m odern izac ji maszyn, dzię­

k i k tó ry m  w zrośnie w y d a j­
ność p ro du kc ji.

P rzełom  w  po lsk ie j na ­
uce, zbliżen ie naukowców  
do p ra k ty k i,  do tw órcze j 
p racy budującego socjalizm  
narodu, zespala ich ró w ­
nież z m łodzieżą ro b o tn i­
czą, chłopską i in te ligencką, 
z m łodzieżą k tó ra  buduje, 
z m łodzieżą k tó ra  zdobywa 
wiedzę. S łowa padające 
dziś zza ka te d ry  audy to ­
r iu m  na nczeln i, w y n ik i 
prac w  la bo ra to ria ch  do­
św iadcza lnych —  nczą m ło ­
dzież o fia rn ie  oddawać swo 
ją  w iedzę dla  rusztow ań 
P lanu 6-letn iego, d la  dobra 
O jczyzny, d la  pokoju.

W  obradach Kongresu 
wzię ło  a k ty w n y  ndzia ł w ie ­
lu  m łodych naukowców , 
k tó rych  dotychczasowe pra 
ce oraz w ystąp ien ia  w  po­
szczególnych sekcjach Kon 
gresu s tanow ią cenny w k ład  
w  pow o jenny dorobek n a ­
szej nank i. W y ró ż n ili się 
on i szczególnie w  dziedzi­
n ie  nank hum an istycznych 
(po lon is tyka) i  ekonom icz­
nych. Spośród n ich  re k ru ­
tu je  się liczna kadra asy­
stentów  na wyższych n- 
czelniach.

*

U dzia ł w  obradach K o n ­
gresu p rzeds taw ic ie li k la ­
sy robotn icze j, w yb itn ych  
p rzodow n ików  pracy i ra ­
c jona liza to rów  p ro d u kc ji 
jes t św iadectwem  p rzekre ­
ślenia gran ic, ja k ie  przez 
d ług i okres is tn ia ły  m iędzy 
nauką a św iatem  pracy, 
jes t św iadectwem  naw iąza­
nia  ścisłe j w spó łp racy nczo 
nych z przodu jącym i ro b o t­

n ikam i, z zakładam i p ra ­
cy.

„B ędziem y wspóln ie  p ra ­
cować d la  P lanu 6 -lc tn ie - 
go, dla socja lizm u, w y  w 
gabinetach I laboratoriach, 
m y przy w arszta tach" — 
pisała do prezydium  K o n ­
gresu załoga zakładów  im. 
S ta lina w  Poznaniu.

M in ę ły  bezpowrotnie cza­
sy, w  k tó rych  nauka, będą­
ca monopolem n ie liczne j 
ga rs tk i uczonych, służących 
in teresom  bu rżuaz ji — b y ­
ła oderwana od życia na ­
rodu i  jego potrzeb.

Oto słowa z lis tu  zebra­
nych na Kongresie uczo­
nych po lsk ich do P rezyden­
ta RP tow . B IE R U T A : „N a j 
szczytnie jszym  dążeniem 
każdego uczonego jest w y ­
kuć w  pracy naukow e j to 
co potrzebne narodow i i 
ludzkości, radość tw o rze ­
nia  naukowego wzbogacić 
radością tych, k tó ry m  na ­
uka służy".

N aukow cy polscy prze­
kona li się, iż  oparcie się na 
nauce m arksizm u - len i- 
nizm u pozwoli im  nie t y l ­
ko poznać g ru n tow n ie  p ra ­
wa p rzyrody, ale rów nież 
przeobrażać przyrodę i 
wprzęgnąć je j  potężne s iły  
w  służbę dla ludzkości. 
Z b liży  to jeszcze bardzie j 
naszych uczonych do nauk i 
radzieck ie j, k tó re j osiągnię 
cia s ta ją  się d la  nich wzo­
rem  służby nauk i dla na­
rodu i socjalizm u.

N ierzadko poglądy i w y ­
k ła dy  n iek tó rych  profeso­
rów  napotykać m usia ły  na 
zdecydowane pro testy po­
stępowej m łodzieży s tudent 
k ie j. P rzełom  w po lsk ie j

nauce, którego w y k ła d n i­
k iem  b y ł Kongres, w p ływ »  
i na to, że uczeni np. — 
nasi w ychow aw cy na uczel 
niach i w  in s ty tu ta ch  ba­
dawczych — sta ją  się nam 
bliżsi i b liską  sta je  słę 
rów nież treść ich nauki. 
W p ływ a i na to. że coraz 
liczn ie j wśród n ich w id z i­
m y obecnie tych, k tó ­
rzy  uczą nas ja k  o f ia r ­
nie oddawać sw oją wiedzę 
dia dobra O jczyzny, dla 
dobra człow ieka.

Czterodniowe obrady I  
Kongresu N auk i P o lsk ie j 
o k re ś liły  jasno i dob itn ie  
m iejsce po lskich uczonych 
w  św ia tow ym  obozie po­
stępu i pokoju. U chw ały 
Kongresu m ów ią o tym , iż 
nauka służyć musi lu dzko ­
ści, służyć musi spraw ie 
pokojowego budow*nictw*a. 
spraw ie usunięcia c ie rp ie ­
nia, k rz y w d y  i ‘ w*yzysku, 
spraw ie spotęgowania ra ­
dości życia.

Nowa organizacja nauk i, 
powołan ie do życia P o l­
sk ie j A kadem ii Nauk sprzy 
jać  będzie wszechstronnem u 
rozw o jo w i na uk i po lskie j, 
sprzy jać będzie jeszcze ści­
ślejszemu pow iązaniu tw ó r 
czcj pracy po lskich naukow  
rów* z życiem całego na ro ­
du, z w ie lk im i zadaniam i, 
ja k ie  stoją przed nam i w  
walce o pokó j i P lan 6 -Ie t- 
n i. S przy jać będzie w ycho­
w aniu  nowych ka d r m ło ­
dych p racow n ików  nauk i, 
ludzi g łębok ie j w iedzy z 
oddaniem  trudzących słę 
przy tym  w ie lk im  naszym 
„w arsztac ie  n a u k i", odda­
nych budowniczych socja­
lis tyczne j Polski. (1.)

i



Po „wolnych" wyborach 
we Francji
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BERLIN PRZYGOTOWUJE SIĘ DO III ŚWIATOWEGO
MŁODYCH BOJOWNIKÓW 0 POKÓJ

ZLOTU
(A rty k u ł nap isany sp e c ja ln ie  d la  „S ztand aru  M ło d y c h “)

Przez k ilk a  d n i p rzebyw a­
łem  w  Polsce Ludow e j. Przez
te k ilk a  d n i ude rzy ł m n ie  o- 
g rom ny zapał potężnej, poko ­
jo w e j pracy całego narodu 
polskiego i po lsk ie j m łodz ie ­
ży. D ow iedzia łem  się, że w  
Częstochowie pop łynę ła  p ie rw  
sza stal, a m y  w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej 
w ie m y  ta k  samo dobrze ja k  
w ie  sie o ty m  w  Polsce, że ta 
s ta l jes t sta lą  pokoju.

Rozm aw iałem  z cz łonkam i 
Z M P  i  zrozum iałem , ja k  w ie l­
k i  b y ł w k ła d  m łodzieży po l­
skie j w  akc ję  zbieran ia podp i­
sów za zaw arciem  P ak tu  Poko 
ju . Zobaczyłem, ja ik p iln ie  u -  
czy się i  s tu d iu je  po lska m ło -

W A L E N T Y  SER A FIN
Robotnik Fabryki Kwasu Siarkowego 

w Wizowi«

Synom moim opowiem •  • •

Tam, gdzie z kaw a łk iem  trz y  la ta  tem u, zn a jd ow a ł się p u n k t c e n tra li z łom u, dziś —  
w  n o w iu tk im  kom binacie chem icznym  prze tw arza  się a n h y d ry t w  kwas s ia rkow y. O lb rz y ­
m i teren zaw alony bezładnie złomem zam ien ił się ja k  za pociągnięciem  różdżk i czarodzie j­
sk ie j w ogromną, skom p likow aną fa b rykę  chemiczną. Oto ba jka  naszych czasów. A  róż­
dżka czarodziejska, to zło te ludzk ie  ręce, k tó re  p o tra fią  w ięce j zdziałać n iż  to się k ie d y ­
ko lw ie k  m arzy ło  bajarzom .

Rzeczywistość w izow sk ie j fa b ry k i z pomocą całego k ra ju  s tw orzy ła  w izow ska załoga. 
Nazwiska? 1 dn ia  by może nie s ia rczy ło  żeby je w szystkie  w y liczyć . M ożnaby w ie le  opo­
w iedzieć o m łodym  chłopcu na posy łk i, k tó ry  u rós ł w  W izow ie na zdolnego laboranta,
0 kol. C H A B R O S IE , o b y ły m  szoferze, k tó ry  tu  aw ansował na szefa p ro d u kc ji, o tow . W IE ­
C ZO R K U ; o tow . W IE L O N "  7  toka rzu  i '  m is trzu  pieców obrotow ych, k tó ry  p rz y b y ł z g ru ­
pą rob o tn ików  z Czerwonej T rzeb in i i  dziś jest w icedyrek to rem  kom binatu...

A kob ie ty ! Jest ich w  W izow ie na razie m ała  garstka, ale za to są pośród n ich takie, 
któ re  zyskały sobie powszechne uznanie. Choćby E L Ż B IE T A  K A R C Z M A R C Z Y K . Może 
powie ktoś, że fu n k c ja  sprzątaczki w  oddziale za ładunku kwasu siarkowego do cystern  nie 
jes t ważna? S pyta jc ie  k ie ro w n ika  oddziału, tow . Siecińskiego. Na pewno wzruszy ra m io ­
nam i nad na iwnością tego pytan ia . N ie fu n k c ja  jes t rzeczą na jważnie jsza, ale to ja k  się 
ją  w ykonu je . A  E lżb ie ta K arczm arczyk jest duszą i  sercem oddzia łu  —  niedarm o w  b ło ­
cie, deszczu czy śniegu pracow ała  i  zagrzew ała innych  do pracy w  okresie budow y. Dziś 
rozum ie ile  trudu , h a rtu  i  wyrzeczeń potrzeba, by wznieść fab rykę . Dba w ięc o sw ój 
oddzia ł ja k  oczko w  głow ie. A lb o  zetempówka, kol. S ZC ZE G O D ZIŃ S K A  zawsze pogodna
1 żądna nauczenia się czegoś nowego. P racu je obecnie w  warsztacie e lek trycznym  —  na­
w ija  ju ż  sam odzielnie s iln ik i,  a jednocześnie chodzi do szkoły i  uczy się doskonale...

Może spyta ktoś skąd się bierze w  tych  ludz iach  ty le  energ ii, zapału i  u m iłow an ia  p ra ­
cy. Le p ie j n iż  k to ko lw ie k  in n y  p o tra fią  na to  odpowiedzieć sam i członkow ie w izow sk ie j 
załogi. O dda jm y w ięc głos jednem u z n ich, m łodem u m łyn a rzo w i pracującem u na m ły ­
nach węglow ych, kol. W alentem u S era finow i.

K ilk a  dn i tem u ruszy ł nasz 
w ie lk i kom b ina t chem iczny w  
W izow ie. B y ło  to w ie lk ie  w y ­
darzenie d la  całego k ra ju , ale 
na jw ięce j wzruszeni by liśm y 
m y  — załoga fa b ry k i. D la n ie ­
jednego z nas ta nowa fa b ry ­
ka, to  n ie  ty lk o  now y ob iekt 
przem ysłow y, ale w arszta t 
p racy i  szkoła, a nawet dom 
i  rodzina. W  m oim  życiu w ie ­
le  się zm ien iło  dzięki zak ła ­
dom w izow sk im  i o tym  w ła ­
śnie chcia łbym  opowiedzieć. 
Zacznę od początku, od tego, 
ja k ie  by ło  m oje życie przed 
w o jną  zanim  zostałem facho­
wcem, k w a lif ik o w a n y m  m ły ­
narzem  przy m łynach w ęglo­
w ych  w  W izowie.

U rodz iłem  się w  roku  1926. 
w  pow. k ie leck im , we w si M i-  
cigożdż. Rodzice m oi m ie li 
tam  kaw a łek ziem i, z którego 
m usie liśm y w yżyć w  7 osób. 
O jciec bo ryka ł się z życiem, 
ja k  mógł. C h w y ta ł się każdej 
roboty, ale nie by ło  o n ią  ła ­
tw o. W  sezonie ty ra ł u boga­
czy za garstkę żyta czy psze­
n icy , albo za pożyczenie konia 
do ob róbk i sw o je j ziemi. M a­
tk a  często p łaka ła. M a rtw iła  
się o p ięcioro dzieci, k tó re  
trzeba b y ło  ubrać i w yżyw ić. 
W  dom u rzadko b y ł chleb, a o 
tłuszczu w  ogóle m ow y nie 
było. Pam iętam , że n a jw ię k ­
szym św iętem  by ło  d la  nas, 
dzieci, ja k  ojciec dostał robo­
tę i potem z m iasta przynosił 
każdem u po bułce. Ody posze­
dłem  do szkoły to życie stało 
się jeszcze cięższe. Synow ie 
bogaczy naśm iew ali się ze 
m nie, że chodzę w  starej o jco­
w sk ie j kapocie. W ięc często 
pop łak iw a łem  i  m yśla łem , że­
by ty lk o  urosnąć, zacząć p ra ­
cować i zarabiać. M ając 14 
la t zacząłem pracować u bo­
gacza w iejskiego. A  jaka  to 
by ła  praca, to ju ż  dziś nawet 
w ie rzyć się nie chce. B il i.  po­
pycha li. kaza li harow ać dzień 
i noc za m am ę parę groszy. 
T ak do okupacji. W  czasie w oj 
ny harow ałem  znowu u n ie­
m ieckiego ku łaka .

Po w o jn ie  w róc iłem  do k ra ­
ju  i  zgłosiłem  się do pracy do

W izowa ja k o  z w y k ły  rob o tn ik  
bez żadnego zawodu. W tedy 
na m ie jscu dzisiejszego kom ­
b in a tu  b y ł plac, na k tó ry  zwo­
żono złom. K ie dy  pow iedzia­
no nam, że na ty m  m ie jscu 
pe łnym  starego żelastwa sta­
nie fa b ryka  kw asu s ia rkow e­
go, to  w ie lu  w zruszyło  ra m io ­
nam i. a naw et się śmiało. 
W  48 roku  zab ra liśm y się 
do w ykopów . A  w  1949 roku  
ju ż  z da leka w idać  b y ło  nowe 
gmachy fa b ry k i.  Ła tw o  się 
dziś o tym  m ów i, ale w tedy 
n ikom u z nas nie  by ło  lekko. 
N ie m ie liśm y z początku żad­
nych maszyn, żadnych d ź w i­
gów do podnoszenia ciężarów. 
W szystko ro b iliś m y  w łasnym i 
rękam i i  sprytem . Zagrzewał 
nas do pracy kom ite t fab rycz ­
ny P a rtii.

Początkowo w ykonyw a łem  
każdą robotę. N a jw ięce j p ra ­
cowałem  w  grup ie  transp o rto ­
w ej p rzy  w y ładu nku . Potem 
przydzie lono m nie  do m łyna  
węglowego j w yuczy łem  się 
na kw a lifiko w a neg o  m łyn a ­
rza. Praca m oja  jes t odpow ie­
dzia lna —  trzeba ■ stale p iln o ­
wać żeby w ęgie l regu la rn ie  
dochodził do p ieców  ob ro to­
wych, żeby b y ł odpow iedn i 
przem iał. Od m łynarza  zależy 
też praca fa b ry k i. Bo ja k  sta­
nie m łyn , to stanie piec i  cała 
robota się zatrzym a. Chodzę 
w ięc ko ło  mego m łyna, ja k  
ko ło  m aleńkiego dziecka. P ra ­
cu ję  ju ż  7 m iesięcy i  n ie  m ia ­
łem  żadnej aw a rii. Chcę ja k  
n a jle p ie j pracować, by w  ten 
sposób odwdzięczyć się P o l­
sce Lu do w e j za to, że zm ie n i­
ło się tak  bardzo m oje życie.

W dzień o tw a rc ia  naszej fa ­
b ry k i w  W izow ie, k ie d y  by ło  
u nas tak  pięktaie i u roczy­
ście, całe m oje życie stanęło 
rai przed Oczami. N ic to  d z iw ­
nego. M o je  nowe życie jest 
związane z fab ryką . Odkąd 
przy n ie j zacząłem pracować 
— dobrze m i się w iedzie. M am  
zawód. P racu ję chętnie i u- 
czciw ie, bo w iem , że d la  s ie­
bie i  d la  ta k ich  samych ludzi 
ja k  ja . N ie jestem  zależny od 
żadnych panów - bogaczy.

M am  m ieszkanie, Chleba pod 
dostatk iem . M o ja  żona i  dw o­
je  dzieci ży ją  ja k  ludzie, a nie 
ja k  ja  żyłem  w  Polsce sana­
cy jn e j, znękany pracą i  na­
grodzony p lugaw ym  słowem 
w ie jsk iego  bogacza. M o je  dzie 
ci n ie  płaczą o chleb. Żona 
musi jc  n ieraz p iękn ie  prosić 
żeby z ja d ły  obiad. M o je  dzieci 
nie chodzą brudne i obdarte 
i nie śm ie ją  się z n ich  syno­
w ie  bogaczy. Mogą iść do ka ­
żdej szkoły i uczyć się czego 
zechcą. Roztacza nad n im i 
tro s k liw ą  opiekę ich m atka  — 
Polska Ludow a.

W  fab ryce jes t dużo pracy, 
ale jest i rozryw ka. M am y 
św ietlicę , chór. o rk iestrę . Czę­
sto W ystępują u nas artyści, 
jeździm y na wycieczki.

Czasy sie zm ien iły . N ie t y l ­
ko jeden W izów  w  Polsce. B u ­
du je  się dużo now ych fa b ryk , 
a wszędzie p racu ją  tacy ludzie 
ja k  ja, powodzi im  się coraz 
lep ie j. Czują się szczęśliw i, bo 
wiedzą, że w yzysk ju ż  n igdy 
nie powstanie z grobu, bo m y 
robo tn icy  p rz y w a liliś m y  go 
ciężkim  kam ien iem  i  możemy 
mu ty lk o  zaśpiewać: wieczne 
odpoczywanie da j mu panie 
T rum an ie .

T ak bardzo zm ien iło  się m o­
je  życie. O tym , co przeżyłem  
przed w o jną  i w  ezasie w o jny  
będę opow iadał swoim  synom, 
żeby w iedz ie li, ja k  dobrze im  
teraz na świecie, żeby praco­
w a li uczciw ie i  serdecznie, w  
now ych fab rykach , k tó re  dla 
n ich  budu jem y.

dzież, aby w  przyszłości w y ­
róść na budowniczych socja­
lizm u.

M łodzież polska dobrze z ro ­
zum ia ła  w ezw anie do I I I  
Św iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j ja k o  a- 
pe l do wzm ożenia aktyw nośc i 
we w szystk im , co służy poko­
jo w i, w  p racy  p ro du kcy jne j, 
nauce, w  p racy  k u ltu ra ln e j i  
sportow ej.

Każdy,, k to  choóby jeden 
dzień p rze byw a ł w  Polsce L u ­
dow ej, n ie  może n ie  dostrzec, 
że na ród  po lsk i, m łodzież p o l­
ska w ytęża w szystk ie  s iły  d la  
pokoju.

Ja, ze swej s trony , mogę za­
pew n ić  m łodzież polską, że 
rów n ież  n iem iecka m łodzież, 
fctóra w  osta tn ich  d w u  m iesią­
cach re a lizu je  swe zobow iąza­
n ia  k u  czci W ie lk iego S ta lina , 
poświęca w szystk ie  swoje s i­
ły ,  aby pokrzyżow ać p lany 
rozpętan ia now e j w o jn y  i  po­
m óc w  w alce o pokój.

Z  tys ięcy lis tó w  do w ia d u je ­
m y  sie, że przygo tow an ia  do 
Św iatow ego Z lo tu  w p ły n ę ły  
na wzm ocnien ie w a lk i o po­
k ó j m łodzieży w szystk ich  ras 
i  narodowości, m łodzieży n a j­
różn ie jszych pog lądów  i  w ie ­
rzeń, m łodzieży należącej do 
w ie lu  organ izac ji i  n iezorga- 
n izow anei.

T a  świadomość pomaga o- 
grom nie  członkom  K om ite tu  
Przygotowawczego do Z lo tu  w  
rozw iązyw an iu  naw et n a jtru d ­
nie jszych prob lem ów  tego 
■wielkiego spotkania.

K o m ite t P rzygo tow aw czy do 
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o P okó j pod ją ł 
swą prace przed 6 m iesiąca­
m i. N a tychm iast po podjęciu  
de cyz ji przez SFM D o zorga­
n izow a n iu  I I I  Św iatow ego Z lo ­

tu  M łodzieży Ś w ia ta  w  B e r l i­
n ie  —  B iu ro  P o lityczne So­
c ja lis tyczne j P a r t i i Jedności 
N iem iec pod ję ło  uchwałę, w
którć.i w zyw a wszystk ich 
cz łonków  i  fun kc jona riuszy  
SED do pomocy w  p rzygoto­
w a n iu  Z lo tu .

K ilk a  d n i później Rząd N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra­
tyczne j w yd a ł rów n ież ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  stw ierdza, 
iż u d z ie li w sze lk ie j pom ocy w  
przygotow aniach do Z lo tu .

T y lk o  dz ięk i pomocy P a r­
t i i  n iem ieck ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, dz ięk i osobistej .pomocy 
Prezydenta NRD W ilhe lm a 
P iecka i dz ięk i czynnem u po­
pa rc iu  ze s trony  rządu O tto 
G rotew ohla. rozw iąza liśm y z 
powodzeniem  trudne  p rob lem y 
organizacyjne, dotyczące Z lo ­
tu.

Rząd NR D odda ł do dyspo­
z y c ji K o m ite tu  P rzygo tow aw ­
czego na jlepszych fachowców, 
k tó rz y  dopom ogli w  ro z w ią ­
zaniu nip. tak iego  problem u, 
ja k  przew iezien ie  25.000 m ło ­
dzieży ze w szystk ich  k ra jó w  
św iata oraz 2 m il j.  n iem iec­
k ich  ch łopców  i dziewcząt.

W  d n iu  12 s ierpn ia, k tó ry  
je s t dn iem  m an ifes tac ji m ło ­
dych n iem ieck ich  bo jo w n ików  
o pokó j przeciw ko re m ilita ry -  
zac ji N iem iec Zachodnich — 
zna jdzie  się w  B e rlin ie  1 m i­
lio n  n iem ieckich  chłopców  i 
dziewcząt, k tó rzy  wezmą u - 
dz ia ł w  te j potężnej m a n ife ­
stacji. W  d n iu  ty m  rów nież 
na jlepsi, w  Czynie k u  czci 
W ie lk iego S ta lina  o trzym a ją  
najwyższe odznaczenie ja k ie  
k ie d yko lw ie k  zostało w ręczo­
ne W olnej N iem ieck ie j M ło ­
dzieży: Sztandar B o jow y  z 
po rtre tem  Stalina.

Społeczeństwo całych N ie­
miec, a przede w szys tk im  sto­
lic y  — B erlina , z w ie lk im  en­
tuzjazm em  pomaga w  p rzygo­
towaniach do Z lo tu . M im o, że 
sektor dem okra tyczny B erlina  
obe jm uje  ty lk o  jedną czw artą  
m iasta; m im o. że ta w łaśnie 
robotn icza część wschodniego 
B erlina , na k tó ra  lo tn ic y  a- 
m erykańscy ze szczególną 
wściekłością zrzuca li bom by 
podczas I I  W o jny  Ś w ia tow e j— 
jest na jb a rdz ie j zniszczona, 
ludność tego sektora oddała 

, ju ż  85 tys. m ieszkań p ry w a t­
nych do dyspozyc ji K om ite tu  
Przygotowawczego.

25 tys. zagran icznych uczest­
n ik ó w  I I I  Św iatowego Z lo tu  
zostanie zakw aterow anych w 
najlepszych i  na jp iękn ie jszych  
szkołach B erlina . W iele za­
k ładow ych  o rgan izac ji FD J ju ż  
ob ję ło p a tro n a t nad ty m i k w a ­
teram i.

W  s ie rpn iu  B e rlin  na łoży na 
siebie swój na jp iękn ie jszy
stró j.

W ie lk ie  u lice  B e rlina  prze­
kształca sie w  U lice  P rzy jaź­
ni. I  ta k  np. A le ja  S ta lina , je ­
dna z na jp iękn ie jszych  u lic  
B erlina , przekszta łc i się w  U l i ­
ce P rzy ja źn i z m łodzieżą ra ­
dziecka, z Kom som ołem  —  
w ie lk im  w zorem  d la  pokój 
m iłu ją ce j m łodzieży całego 
św iata. Schoenhauser A llee  
rów nież jedna z g łów nych m a­
g is tra li, p rzekszta łc i się w  U - 
licę P rzy ja źn i z m łodzieżą 
polską i z ZM P. Inne u lice  bę­
dą w yra ża ły  solidarność z 
bohatersko walczącą m łodz ie ­
żą K o re i, p rzy jaźń  z m łodz ie ­
żą zw ycięskich C h in  L u d o ­
wych, z odważnie walczącą 
m łodzieżą F ranc i i oraz z w a l­
czącą o pokój młodzieżą

W łoch, A m e ry k i i  wszystkich
Innych k ra jó w .

W  licznych  domach pow sta­
ły  k o m ite ty  b lokow e, k tó re  o r ­
ganizują dekoracje  dom ów i  
u lic  oraz tro s k liw ie  p rzygoto­
w u ją  kw a te ry . O rganizacja 
Hand low a p row adzi współza­
w odn ic tw o o n a jle p ie j udeko­
row ana w ystaw ę sklepową. 
Do tego współzawodnictwa 
p rzy łączy ły  się rów n ież  sk le ­
py p ryw a tne . Już dziś liczne 
okna w ystaw ow e oraz t ra m ­
w a je  i  autobusy są udeko ro ­
wane sym bolam i I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodzieży.

W  ten sposób w  B erlin ie , 
p rzy  ścisłej w spó łp racy m ię ­
dzy K om ite tem  P rzygo tow aw ­

czym  a m łodzieżą B e rlin a  ®-
raz w szys tk im i m ieszkańcam i 
— kończą się osta tn ie p rz y ­
gotow ania do w ie lk ie j poko­
jo w e j dem onstrac ji m łodzieży 
św iata.

D la  I I I  Św iatow ego Z lo ­
tu  wytęża m łodzież w  B e r l i­
nie, podobnie ja k  wszędzie aa 
świecie, w szystk ie  siły.

M łodzież św ia ta  w ie  bardzo 
dobrze: bez w a lk i n ie  m a 
zw ycięstw a; im  ba rdz ie j zde­
cydowanie, im  le p ie j będzie­
m y teraz wa lczyć o pokój, ty m  
w span ia le j i  p ię k n ie j będzie­
m y obchodzić w  s ie rpn iu  w ie l 
k ie  św ięto pokoju.

Kronika kulturalna

Nowe odkrycie archeologiczne
p o d  G op łem

Z doświadczeń organizacji komsomolskiej

Otwarte zebranie
Nasza fa b ry k a  w yros ła  na 

daw nym  k rań cu  m iasta. W okół 
fa b ry k i —  robo tn iczy  ośrodek 
m ieszkan iow y, m iasteczko. 
W szystko tu  jest m łode: i  do­
m y, i  drzew ka w o kó ł n ich , i  
sam i m ieszkańcy.

W śród m łodzieży po ku tu ją  
jednak  jeszcze n iek ie dy  stare 
przyzw yczajen ia .

Pewnego razu, wespół z w y ­
chowawcą in te rn a tu  w esz li­
śm y do jedne j z izb Siódmego 
dom ku. N iep rzy jem n ie  ude­
rzy ło  nas to, że dziewczęta 
ta k  p ieczo łow icie  przechow ują 
a lbum y z g łu p im i w ie rszyka ­
m i i ba na lnym i rysunkam i, 
ja k  np. —  serce przek łu te  
strzałą. Dziewczyna starannie 
przepisu je  do a lbum ów  w ie r ­
szyki, w  k tó rych  dosvć często 
pow tarzane sa w yrażen ia  
„szczęście“ . W ie rszyk i g łup ie  
i  banalne, a słowo szczęście 
w yda je  się w  n ich  małe, m ie ­
szczańskie. A le  ja k  w y tłu m a ­
czyć w łaścic ie lce a lbum u i  je j 
koleżankom , na czym w łaśc i­
w ie  polega szczęście, aby zro­
zum ia ły , że nie banalne w ie r­
szyki i . ry s u n k i pow in ny  zdo­
bić ich a lbum y?

Tak pow sta ła  m yśl p rzepro­
wadzenia otw artego komso- 
m olskiego zebrania na tem at: 
„N a  czym  polega szczęście“ .

K o lek tyw  — p o m a g a  żyć
Na zebraniu m łoda n a w i- 

jaczka N ina S m irnow a, kom ­
somołka L id ia ' Łong m ó w iły  
o tym , ja k ie  to szczęście p ra ­
cować dla swojego rodzinnego 
k ra ju  i o tym  ile  radości daje 
nam wiedza, ciągłe dążenie 
do je j rozszerzania i pogłębia­
nia, ile  radości daje poczucie 
dobrze wypełn ionego obow iąz­
ku  i świadomość tego. że jest *  
się członkiem  dużego, zgodne­
go zespołu.

S łuchając swoich tow a rzy­
szy, poczułam, ja k ie  to szczę­
ście —  m ieć p rzy jac ió ł, żyć i 
pracować w  naszym m łodzie­
żow ym  zespole — pow iedziała

O D K R Y C 1 E
W  czterdzieści pięć m iesię­

cy od c h w ili, gdy m ałżonko­
w ie  C urie  og łos ili św iatu 
prawdopodobieństwo is tn ien ia  
radu, M aria  odniesie wreszcie 
w  r. 1902 zw ycięstw o w  te j 
walce: w yd z ie li jeden decy- 
gram  czystego radu i  okreś li 
jego ciężar a tom ow y: 225.

N ieu fn ym  chem ikom  (jesz­
cze by ło  k ilk u  tak ich ) nie po­
zostanie n ic innego, ja k  sk ło ­
nić głowę przed fak ta m i i 
przed nad ludzk im  uporem  te j 
kob ie ty .

Rad is tn ie je  o fic ja ln ie ...
*

Jest dziew iąta w ieczór, P io tr  
i  M a ria  zna jdu ją  się w  swoim  
dom ku przy bu lw arze K e lle r-  
manna 108, gdzie m ieszkają od 
r. 1900. Bardzo im  odpowiada  
ten domek. W praw dzie od 
strony  b u lw a ru  i  fo r ty f ik a c y j,  
zasłoniętych trzem a rzędam i 
drzew, w yg ląda on n iee fek­
tow n ie : ty lk o  szary sm utny  
m u r w idać stam tąd  i  wąską  
fu rtk ę . A le  za to  z ty lu , za 
skrom ną p ię trow ą  w illą  k ry je  
się zazdrośnie przed lu d zk im i 
oczyma n ie w ie lk i p ro w in c jo ­
na ln y  ogródek, c ichy  i  dosyć 
ładny. A  przez rogatkę Gen-

t t ł ly  można w  ciągu pa ru  m i­
nu t wydostać się na rowerze  
z m iasta, do pob lisk ich  lasów.

...P io tr przechadza się zw o l­
na po pokoju. M a ria  siada, ro ­
b i parę ściegów p rzy  obrąbku  
nowego fa rtuszka  Ireny . Je j 
zasadą jest nie kupować nigdy  
gotowych ub rań  dla m a łe j: 
uważa, że są niewygodne i  
przeładowane ozdobami. Za 
czasów poby tu  B rońc i w  P a­
ryżu  zazwyczaj razem p rzy ­
k ra w a ły  i  szyły suk ien k i dla  
swych dziewczątek, wedle  
w łasnych pom ysłów  i  faso­
nów. Dotychczas korzysta M a ­
r ia  z tych „m od e li“ ...

Lecz tego w ieczoru nie może 
skup ić uw ag i na szyciu. W sta­
je, zdenerwowana.

—  G dybyśm y tam  poszli na 
chw ilę?  —  pyta  nagle z akcen­
tem  prośby  —  zupełn ie zre­
sztą zbytecznym , gdyż P io tr  
płon ie taką samą, ja k  ona. 
chęcią pow ro tu  do szopy, k tó ­
rą opuśc ili zaledwie przed 
dw iem a godzinami. Rad — 
kapryśny, ja k  żywa istota, 
zniew a la jący, ja k  m iłość  — 
w zyw a ich  ku  sw ej siedzibie, 
ku ubogiem u ich  labo ra to ­
rium .

Przez ca ły dzień ciężko p ra ­
cow a li i  na jrozsądn ie j byłoby  
teraz położyć się, odpocząć. 
Ale P io tr  i  M a ria  nie zauzsze 
byw a ją  rozsądni, ja k  w ia d o ­
mo. K ładą  płaszcze, zaw iada­
m ia ją  d r C urie  o sw e j „ w y ­
p ra w ie "  — i  w y m y k a ją  się 
szybko. Idą  pieszo, pod rękę, 
od czasu do czasu zam ienia jąc  
parę słów. M inąw szy ludne  
ulice te j od leg łe j s trony Pa­
ryża, fa b ry k i,  niezabudowane 
place i  ubogie domy, docho­
dzą do ul. Lhom ond. Przeci­
na ją podwórze. P io tr  o tw iera  
d rz w i z klucza. Skrzypnę ły, 
ja k  ju ż  sk rzy jń a ły  tysiące ra ­
zy: co dzień, od la t czterech. 
Uczeni znów się znaleźli w  
kró lestw ie  swych marzeń.

—  N ie zapala j św ia tła  — 
m ów i M aria . I  dorzuca z 
uśmiechem:

— Pamiętasz, ja k  kiedyś 
powiedziałeś m i: „chc ia łbym , 
żeby rad m ia ł ładną barwę"?

Rzeczywistość. k tó ra  za­
chw yca P io tra  i  M arię  od k i l ­
ku  m iesięcy, jest jeszcze n ie ­
porów nanie p iękn ie jsza od. te­
go naiwnego życzenia. Rad ma 
cechę znacznie wspanialszą od 
„ ła d n e j ba rw y “  —  jest św ie­

cący! I  te ciem nej szopie, 
gdzie jego cenne od rob iny w  
m a lu tk ich  szklanych naczyń­
kach zna jdu ją  się — z po­
w odu b raku  szaf —  na stolach, 
na półkach, p rzyb itych  do 
ściany, ich fosforyzu jące, b łę ­
k itnaw e  s y lw e tk i błyszczą, 
ja k b y  zawieszone w  ńocnej 
czerni.

— Patrz... pa trz ! — szepce 
M aria .

Robi ostrożnie parę kroków , 
po o rn a ck i zna jdu je  w y p la ta ­
ne kuchenne krzesło. Siada  — 
w  m roku  i  w  ciszy. D w ie tw a ­
rze zw racają się w  stronę b la ­
dych b łysków , ta jem niczych  
źródeł p rom ien i — w  stronę  
radu: ich radu! Pochylona., 
wpatrzona chciw ie, M aria  
przyb ie ra  postawę taką, jaką  
m ia ła, przed godziną: obok łó ­
żeczka sw ej ś licznej śpiącej 
dziewczynki.

Ręka męża z lekka gładzi 
je j w łosy.

M aria  zapam ięta na za­
roszę ten w ieczór „robaczków  
św ię to jańsk ich “ . T e j ba jk i.

(F ragm ent z ks iążk i —  
E w y C urie  pt. „M a ria  
C u rie ")

I. D O C E N K O
Sekretarz Fabrycznego 

K om ite tu  W ŁK S M  
w  Omsku

robotn ica  K a tia  Szpotowa, —
Nie jestem  kom som ołką, ale 
uważam, że to  jest w ie lk ie  
szczęście być c z ło n k ie m . zespo­
łu  i tu  na zebraniu- ośw iad­
czam — pragnę w stąp ić  do 
organ izacji.

Szczere i  pełne prze jęcia 
w yp ow ied z i chłopców  i dz iew ­
cząt, szczera i serdeczna a tm o­
sfera, w ym iana  zdań i  m yś li 
— uczyn iły  zebranie in te resu ­
jącym , pouczającym  i pa m ię t­
nym  d la  ca łe j m łodzieży.

B y ło  to jedno z p ierwszych 
o tw a rtych  zebrań kom som ol- 
skich w  fabryce. W krótce k i l ­
ka robotn ic , k tó re  zap ros ili-, 
Śmy na zebranie, zgłosiło się 
z prośbą o p rzy jęc ie  do K o m - 
somołu. W ie lu  chłopców  i 
dziewcząt, k tó rzy  b y li obecni 
na o tw a rty m  zebraniu, zaczę­
ło się w ięce j in teresować ży­
ciem ogółu i brać w  n im  ak­
tyw n ie jszy  udział.

Z e b ra n ie  trz e b a
s ta ra n n ie  p rzyg o to w ać

O czywiście nie ty lk o  zebra­
nia  m ia ły  w p ły w  na młodzież. 
Przede w szystk im  ogromne 
znaczenie m ia ła  praca w ycho­
wawcza w  oddziałach fa b ry k i, 
praca k tó ra  poprzedzała każ­
de zebranie. O rganizacje od­
działowe w yd a w a ły  gazetki 
ścienne, poświęcone każdemu 
o tw a rte m u  zebi'aniu, przepro­
w adza ły gawędy na tem aty 
takie , ja k  np.: „Jeś ii zwiesz 
się komsomolcem — po tw ie rdź 
m iano czynem ", „R o la  K om - 
somolu w  zakładach p rzem y­
s łow ych“ , „C zym  jest le g ity ­
m acja kom som oiska“ , „O  p rz y ­
ja źn i i  koleżeństw ie“ .

Każdy, chcąc nie  chcąc, za­
stanaw ia ł się nad sobą i k r y ­
tyczn ie oceniał swoje postępo­
wanie. K ażdy m yś la ł o swo­
im  stosunku do obow iązków  
i  o rgan izac ji kom som olskie j.

O tw arte  zebrania kom som ol- 
skie weszły w  zwyczaj. S ta­
ra m y  się organizow ać je  każ­
dego miesiąca.

K ry ty k a  z e b ra n ia  — 
to  w ie lk a  s iła  
w y cho w aw cza

Niedaw no odbyło się o tw a r­
te zebranie kom som olskie z 
re fe ra tem  na tem at: „M łodzież 
nasza żyć będzie w  ko m u n i­
zm ie“ .

Wszyscy kom som olcy i 60 
chłopców  i  dziewcząt n iezor- 
ganizowanych zebrało się w  
k lub ie . R eferat w yg ło s ił sekre­
ta rz  Rejonowego K om ite tu  
W KP(b) tow . M ilezakow . W  pro 
stych słowach re fe ren t przed­
s ta w ił w iz ję  społeczeństwa ko ­
m unistycznego. M ó w ił rów nież 
o tym , co jest nieodzowne dla 
zwycięskiego osiągnięcia tego 
W ielkiego celu — o w span ia­
łych  osiągnięciach radzieck ie­
go narodu i  o o fia rne j pracy 
radz ieck ie j m łodzieży. Na 
przyk ładach w zię tych z co­
dziennego życia m łodzieży fa ­
brycznej, re fe re n t pokazał ce­
chy zw iastu jące erę ko m u n i­
zmu.

Dużo in teresującego us ły ­

szeliśmy na tym  zebraniu. 
M ów cy k ry tyczn ie  ocen ili ko ­
legów, k tó rz y  n ie  dbają o pod­
wyższenie k w a lif ik a c ji zaw o­
dowych, podniesienie poziomu 
w ytw órczości i  stosowanie no­
w ych  m etod pracy. Szczególnie 
„dosta ło  się“  Z in ie  Lichaczo- 
w e j. —  B y ła  przodownicą, a 
te raz jest zarozum iała, oder­
w a ła  się od zespołu i  p racuje 
coraz gorzej — o tw arc ie  o- 
św iadczyła kom som ołka Wala 
Nesterowa.

Kom som olcy Is a jk in  i  K oz­
łó w  n ie  w y p e łn ia li norm , a 
A n a to l S id low iczenko nie  l i ­
czy się i  wca le n ie  czyta. M y  
odpow iadam y za nich. M y  po­
w in n iśm y  pomóc całem u ze­
spo łow i stać się p rzodu jącym i 
ludźm i fabrycznego ko lek tyw u  
— pow iedzia ła  P o la jna  Ja łik o - 
wa, członek fabrycznego k o m i­
tetu Kom som ołu.

Na swoich zebraniach kom ­
somolcy om aw ia ją  spraw y do­
tyczące całego zakładu.

Kom som olcy dom agali się o- 
tw artego zebrania na temat; 
„R o la  kom som olców w  zak ła ­
dzie p racy“ . P rzodownice p ra ­
cy oddzia łu  opow iedzia ły  o 
tym , ja k  p racu ją ; w ie lu  kom ­
som olców i  m łodych ro b o tn i­
ków  podję ło  zobowiązania: 
m ontażow iec Połenski zobo­
w iąza ł się w yko nyw a ć 120 
proc. no rm y  i pomóc swemu 
koledze w  osiągnięciu ta k ie j 
jakości, ja ką  sam osiąga.

Po ty m  zebraniu „u lo tk i bo­
jo w e “  zaw iadam ia ły  codzien­
nie o w yko na n iu  p lanu  przez 
poszczególnych przodow ników , 
a satyryczna gazetka ścienna 
p ię tnow ała  i w yśm iew a ła  le ­
n iów  i n iezdarnych. O żyw iła  
się robota w  szkole ra c jo n a li­
zatorów, W zmocniła się ko le ­
żeńska pomoc dla. m n ie j do­
świadczonych robo tn ików . Od­
dzia ł zdób; 1 pierwsze miejsce 
we współzawodnictw ie .

D o b re  ze b ra n ie  uczy

Oto, co m ów i m łodzież, o 
o tw a rtych  zebraniach: A le ­
ksandra K onow słow a słusznie 
zauważyła;,

— Na zebraniach zawsze do­
w ia d u je m y się czegoś nowe­
go. Zebrania uczą nas żyć, 
nadają odpow iedn i k ie runek  
naszej pracy, zespalają i  z b li­
żają m łodzież do siebie i d la ­
tego m łodzież chętnie p rz y ­
chodzi na nic.

Od czasu, gdy K o m ite t K om  
somołu i  B iu ro  oddzia łowych 
organ izac ji zaczęły się b a r­
dziej in teresować członkam i 
o rgan izacji i ich potrzebami', 
bardzie j p rzys łuch iw ać się 
op in iom  kom som olców i sta­
ran n ie j p rzygotow yw ać ze­
bran ia , nasze zebrania stały 
się bardzie j in teresujące.

Jeszcze w iększe znaczenie 
ma o tw a rte  kom som olskie ze­
branie — a k tyw izu je  za in tere­
sowania m łodzieży n iezorgan i- 
zowanej, uspołecznia ją  i z b li­
ża do kom som olców. W  ciągu 
ro ku  nasza fabryczna o rgan i­
zacja wzrosła  dw ukro tn ie .

N ie jeden ju ż  raz nasze ze­
branie zespalało m łodzież, b u ­
dziło je j in ic ja tyw ę , w skazy­
wało drogę do usunięcia b łę ­
dów, uczyło, ja k  się ich  w y ­
strzegać, przysposabiało do 
każdej pracy.

Kom som olskie zebrania sta­
ły  się dobrą szkołą kom u n i­
stycznego w ychowania.

Do szeregu c iekaw ych odkryć  
archeologicznych w  okolicach 
Gopła, ja k  np. w  K ruszw icy  i  
w  La chm irów icach  p rzyb y ło  w  
osta tn im  czasie znalezisko w  
m ie jscowości K o łud a  w  pow. 
inow roc ław sk im . Ekspedycja 
Z ak ładu  P re h is to r ii U M K  na­
t ra f i ła  tam  na grodzisko ob ron­
ne, zaw iera jące szereg cennych 
zabytków  z V I I I  i  IX  w ieku.

M. in . w  obrębie grodziska 
znaleziono bardzo bogata i  c ie­
kaw ą ceram ikę.

Dalsze badania grodziska w  
Kołudzie, ja k  rów nież prace w  
K ruszw icy  i  Lachm irów icach, 
przyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  do 
w y jaśn ien ia  w ie lu  zagadnień, 
dotyczących okresu tw orzenia 
się państwowości po lsk ie j.

„ C y ru lik  sew ilsk i"  

i „ Z a m e k  na  
C zo rsztyn ie"  

w  w yko n an iu  s tudentów

Na zakończenie roku  szkolne­
go państwowe szkoły muzyczne 
w  Poznaniu p rzygo tow a ły  dw ie  
opery. W  sali Dom u K u ltu ry  od­
by ło  się przedstaw ien ie ,(C yru ­
lik a  S ew ilsk iego" w  w ykonan iu  
studentów  P W SM  oraz sym fo­
n icznej o rk ie s try  ob jazdow ej 
Tow. F ilh a rm o n ii Robotniczej. 
Państwow a Szkoła M uzyczna 
w ys ta w iła  w  Teatrze M łodego

W idza, w  w ykonan iu  ncznWw
szkoły —  operę K. K urp ińsk iego  
„Z am ek na Czorsztynie“ .

„ P o e m a t p ed a g o g iczn y “  

M a k a re n k i — na scenio

P rzyb y ły  do W arszawy na go­
ścinne w ystępy zespół Państwo­
wego T ea tru  Nowego w  Łodzi,
odznaczonego O rderem  .„Sztan­
da r P racy“ , rozpoczął w  Pań­
s tw ow ym  Teatrze N arodow ym  
im . W ojska Polskiego serię 
przedstaw ień sztuki „Poem at 
pedagogiczny“  przerob ionej ze 
znakom ite j pow ieści — pam ięt­
n ika  A . S. M aka renk i, ud ram a - 
tyzow anej przez pisarza czecho­
słowackiego M. S toh lika .

A m ato rs k ie  zesp o ły  

artystyczn e  z P o d h a la  
— p raco w n iko m  m orza

W  celu zaznajom ienia m iesz­
kańców  W ybrzeża z ludow ą 
k u ltu rą  Podhala w y je ch a ł do 
w o j. gdańskiego 90-osobowy ze­
spól tea tra ln y  Państwowego L i ­
ceum Handlowego w  Zakopa­
nem, k tó ry  urządzi w  m iejsco­
w ych  teatrach 20 przedstaw ień. 
W  skład zespołu w chodzi m. in. 
15-osobowa o rk ies tra  uczniów  
Szkoły M uzycznej w  Now ym  
Targu.

Dnia 3 lipca 1951 r. 

zmarł tragicznie

Tadeusz: B o ro w s k i
członek Prezydium Zarządu Głównego Związku L i­
teratów Polskich, utalentowany pisarz i publicysta, 
laureat Państwowej Nagrody Artystycznej, bojownik 

o nową polską literaturę, o pokój, o socjalizm.

Odszedł od nas w pełni rozkwitu Swego wielkiego 
talentu. Śmierć wyrwała z naszych szeregów czyn­
nego organizatora życia związkowego, opiekuna naj­
młodszej kadry pisarskiej, szczerego i kochanego 

Przyjaciela.

Zarząd Głów ny 
Związku Literałów Polskich

Dnia 3 lipca br. zmarł tragicznie 

TOW ARZYSZ

T a d e u s z  B o ro w s k i
członek egzekutywy Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej, przy Zarządzie Głównym Związku Literatów  
Polskich, wybitny pisarz i publicysta, laureat Pań­
stwowej Nagrody Artystycznej, członek Prezydium  
Zarządu Głównego ZLP, b. więzień Oświęcimia i Da­
chau, żarliwy i wierny Towarzysz partyjny, bezkom­
promisowy w walce o socjalizm i nową literaturę.

W zmarłym tracimy drogiego, bojowego Towarzysza, 
który zawsze dawał przykład niezłomnej postawy 
ideowej i bezgranicznego oddania sprawie Narodu 

i Partii.

Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
Zarządzie GL Związku Literatów PołskiclA

Dnia 3 lipca zmarł śmiercią tragiczną towarzysz

T a d e u B o p o w s k i
wybitny pisarz i publicysta młodego pokolenia, akty­
wista ruchu młodzieżowego, opiekun i wychowawca 

najmłodszej kadry literackiej.

W  zmarłym tracimy drogiego towarzysza, płomien­
nego bojownika o pokój i socjalizm, pisarza i publi­
cystę żywo uczestniczącego w  pracy naszego Związ­
ku, pisarza, który całą swoją twórczością i działal­
nością społeczną służył w ielkiej sprawie wychowa­

nia nowego człowieka.
CZEŚC JEGO PA M IĘC I!

Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej
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DELEGATÓW HA ZLOT
B e r l i n a

Kol. ERNEST K tlC Z A

Jednym *  delegatów na JH  
Światowy Zlot Młodzieży w  
Berlinie został —  wybrany na 
miejskiej konferencji Młodych 
Bojowników o Pokój w  K atow i­
cach, w dniu 17 V I  br. —  kol. 
Ernest Kucza.

U rodzony w  r. 1930 w  H a lle  
w  Niemczech, jest synem po­
wstańca śląskiego, k tó ry  z po­
w odu re p re s ji stosowanych przez 
rząd h itle ro w s k i wobec uczest­
n ików ' powstań, zmuszony b y ł

61 b ryg a d a  SP z d o b y ła  
p ro p o rze c  p rze ch o d n i W o j.

K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju
W  świetlicy huty „Pokój** w  Nowym  Bytomiu odbyła się 

narada produkcyjna brygad SP woj. katowickiego, na 
któ rą przybyło ponad 400 junaków  —  przodowników pracy. 
Po podsumowaniu dyskusji wręczone zostały przodującym  
brygadom  nagrody.

przenieść się do Saksonii. Tam  
b y ł czynnym  członkiem  K o m u ­
n is tyczne j P a r t i i N iem iec (KPD). 
K ie d y  prześladow ania jeszcze 
ba rdz ie j się w zm ogły, z całą ro ­
dziną w raca na Ś ląsk i  osiedla 
się w  Raciborzu. Tu, po w yzw o­
len iu , ko l. Kucza uczęszcza do 
g im nazjum , a w  r. 1947 w stę ­
p u je  do ZW M . W krótce  staje 
sie a k tyw is tą  Z W M -u , a następ­
n ie  ZM P. W  r. 1948 zostaje 
p rz y ję ty  do P Z P R -u  i  zaczyna 
uczęszczać na U n iw . S tu ­
d ium  Przygotowawcze w  K a to ­
w icach. gdzie jes t obecnie a k ty ­
w is tą  zarządu uczelnianego.

„Dumny jestem z tego —  m ó­
w i kol, Kucza —  że mogę Ve- 
prezentować młodzież Katowic  
na Zlocie w  Berlinie. Przekażę 
młodzieży świata pozdrowienia 
od młodzieży polskiej, zapewnię 
delegatów z krajów  kap ita li­
stycznych oraz krajów  walczą­
cych o swe wyzwolenie narodo­
we, że w  walce o lepsze jutro  
nie są sami“.

*
Znana na teren ie  Państw.

Żeńskiej Szkcły Zawodowej, !
przodow nica n a u k i i  p racy  spo- j 
łecznej H a lin a  C hab ior została 
na Z locie  M ie js k im  w  K a to w i-  j 
cach jednogłośn ie w yb ran a  de- | 
lega tką na Z lo t B e rlińsk i.

U ro dz iła  się w  Sosnowcu w  
1931 r „  ja ko  córka robo tn ika , 
działacza K P P , k tó ry  zmuszony 
b y l z powodu rep re s ji stosowa­
nych wobec kom un is tów  przez 
rząd sanacyjny, do ciągłego u - 
k ry w a n ia  sie. Od 1943 r. jest 
ona członkiem  ZM P, a od 2 la t 
przewodnicząca Zarządu S zko l­
nego Z M P  przy Państw. Żeń­
sk ie j Szkole Zawodowej,

„Dzień dzisiejszy jest dla mnie 
radosnym dniem — m ów i kol. 
C habior. -r- Opowiem delegatom 
z krajów  kapitalistycznych o 
wspaniałych warunkach, w  ja ­
kich młodzież polska może się 
kształcić. Opowiem o wspania­
łych osiągnięciach narodu pol­
skiego, który kroczy zwycięsko 
ku socjalizmowi; zapewnię ich

* * W yzyskiwacz1

w m

Koi. H A L IN A  C H A B IO R

w  im ie n iu  po lsk ie j m łodzieży, 
że so lida ryzu jem y się z m łodzie­
żą k ra jó w  kap ita lis tycznych  w  
je j walce o szczęśliwe ju tro “ . 

Korespondent 
W Ł O D Z IM IE R Z  K L A T T

t.

Kol. Pukosz z Zarządu Wojewódzkiego ZM P  w Opolu zdając sprawozdanie Zarządowi 
Głównemu o przebiegu akcji pożyczkowej, posługiwał się nie własnymi m ateriałami z terenu, 
lecz... artykułam i z „Trybuny Robotniczej“. Również na podstawie „Trybuny“ kol. Pukosz 
informował „Sztandar Młodych“ o osiągnięciach młodzieży opolskiej.

W  związku z tym niektórzy aktywiści z Opola twierdzą, żekol. Pukosz nie tyle K O R Z Y ­
STA z prasy, ile ją  W Y K O R ZY S TU JE .

(Wg korespondencji kol. Juliana Jabłońskiego).

Na zdjęciu: kol. kol. Jan Simon, W alenty Berdziok, Jan 
Wierchol —  przodownicy pracy Z W Y C IĘ S K IE J  61 B R Y G A ­
D Y  odbierają proporzec przechodni Kom itetu W ojew ódz­
kiego Obrońców Pokoju.

Korespondent 
W ŁA D Y S Ł A W  K O Z IO Ł

Z a ło ży liśm y  sp ó łdz ie ln ię  
p ro d u k c y jn ą

W  K R A S Z K O W IC A C H  (pow. W iclnń) powstała SPO I 
D Z IE Ł N IA  PR O D U K C Y JN A . Spółdzielcy są zadowoleni, poz­
nali korzyści płynące z zespołowej pracy.

S A M O L O T
m a s z y n a  ro ln ic z a

N a zdjęciu: praca gospodyń i m łodzieży S pó łdz ie ln i P ro ­
d u k c y jn e j K raszkow ice p rzy  sadzeniu z iem niaków .

Korespondent 
M IE C Z Y S Ł A W  PSYTA

Szkoła, k tó ra  ma w ła sn y  „b a n k “
13 km od Białegostokn, w SUPRAŚLU znajduje się G im ­

nazjum i Liceum Spółdzielcze. Uczniowie tej szkoły sami 
zajm ują się kierownictwem i administracją sklepiku szkol­
nego, magazynu, „banku“, internatu, sami prowadzą świe­
tlice.

Na zd jęciu  w id z im y  „b a n k " szkolny, 
ku  jest kol. S tan is ław  Łęczycki.

„D y re k to re m " ban-

Korespondcnt 
LESZEK K O R A LE W S K I

N ajlepsze s trze lczyn ie
TV Wojewódzkie Mistrzostwa Strzeleckie SP w Gdańsku 

cieszyły się duż.ym powodzeniem wśród społeczeństwa. 
Świadczą o tym liczne nagrody ufundowane przez różne 
instytucje.

Najlepszymi strzelcami zawodów zostali junacy: LEON  
HA W ED ŁO , JA N U SZ STA Ń C ZA K , P A W EŁ P E R E C H I- 
M IE C  i junaezki B O G U M IŁA  DĄ BRO W SKĄ, W A N D A  
B R O ŻYNA , A P O L O N IA  S ZU K IE L .

Na zd jęc iu : kol. kol. W A N D A  B R A Ż Y N A  
S Z U K IE L  czyszczą swe karab iny.

i A P O LO N IA  

R. K U L IŃ S K I

D la w ie lu  czy te ln ikó w  ty tu ł 
będzie zaskoczeniem: samolot 
w  ro l i m aszyny ro ln icze j?  Z w y ­
k ły  samolot, k tó ry  la ta  z dużą 
szybkością? Jakżeż to, przecież 
sam olot n ie  może kosić, an i o- 
rać, an i bronować, an i siać... 
Stop. Siać w łaśnie może, i  to w  
tak ich  w arunkach , k ie dy  in ny  
sposób siewu je s t nie do pom y­
ślenia.

W  A z ji Ś rodkow ej w a lczy sie 
us iln ie  z ruch om ym i p iaskam i 
pustyń. Ś rodkiem  w a lk i jest 
saksauł — n iezw yk ła  roś lina , 
będąca czymś pośrednim  m ię ­
dzy ka rło w a ty m  drzewem  i 
k rzak iem , pozbawiona zupełn ie 
z ie lonych liśc i, sucha, kolczasta, 

'^obchodząca się m a łym i ilo śc ia ­
m i w ody i  — co na jw ażnie jsze 
—  wypuszczająca d ług ie , rozga­
łęzione korzenie, wzm acnia jące 
znakom icie ruchom e d iuny.

S iew  nasion saksaufU »a o - 
g rom nych  przestrzeniach pu s ty ­
n i n ie  je s t rzeczą ła tw ą . I  tu  z 
pomocą przychodzi samolot. 
S iew  odbyw a się z pow ie trza. 
W łaśc iw ym  s iew r.ik iem  jes t o - 
b raća jący się bęben z nasiona­
m i, urządzony tak , że nasiona 
rozrzucane są rów nom iern ie . S i­
ła  odśrodkowa, z ja ką  bęben 
w yrzucą  nasiona saksaułu, po­
zwala im  w b ić  się w  piasek na 
głębokość k i lk u  cen tym etrów , co 
zapobiega zdm uchaniu nasion 
przez w ia tr  i u ła tw ia  k ie łk o w a ­
nie.

Szeroko stosowane są samolo­
ty  w  Z w iązku  Radzieckim  do 
w a lk i ze szkodn ikam i pó l i  p la n ­
tac ji. Jest to oczyw iście m o ż li­
we w yłączn ie  w  w arunkach  ro l­
n ic tw a  socjalistycznego, gdy u - 
p ra w y  za jm u ją  m asyw y o du ­
żej pow ie rzchn i. P rzy  pomocy 
środków  owadobójczych, rozpy­
lanych z sam olotu, można zn i­
szczyć ca łkow ic ie  szkodn ik i na 
roz leg łych terenach. T ak  m ię ­
dzy in n y m i została w  ZSRR z li­
kw idow ana  stonka ziem niacza­
na, pustosząca jeszcze do dziś

pola w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych.

Od pewnego czasu stosuje, się 
w  ZSRR „do ka rm ia n ie “  zasie­
w ów  nawozam i sztucznym i, 
rozs iew anym i z sam olotów. O d­
byw a się to wczesną wiosną. 
„D o ka rm ia n ie “ tak ie  p rzyczy­
n ia  się do poważnego wzrostu 
urodza jności zbóż ozim ych.

N a jnow szym  ósiągnięciem  — 
ro ln ic tw a  czv lo tn ic tw a  radziec­
kiego, ja k  k to  w o li — w  dzie­
dzin ie  zastosowania samolotu w  
pracach ro lnych , jest metoda 
za trzym yw an ia  w ilgo c i na po­
lach przy pomocy... samolotu. 
Ściślej m ów iąc p rzy pomocy 
czarnego py łu , rozsiewanego 
przez samolot. M etoda ta  została 
opracowana wspólnie, przez 
W szechzw iązkowy In s ty tu t M e­
lio ra c ji R o lne j i  Leśnej i ! N au­
kow o-badaw czy In s ty tu t L o tn i­
ctw a C yw ilnego, a pierwsze do­
świadczenia, dokonane w  ciągu 
osta tn ich dwóch la t na polach 
obwodu Kujbyszew skiego, p rzy ­
n ios ły  re zu lta ty  ca łkow ic ie  za­
dowalające.

Z im a 1950 roku . Na polach le ­
ży m etrow a w a rs tw a  śniegu. 
Słońce podnosi się coraz w yże j, 
za tydz ień  lu b  dw a zacznie się 
odw ilż . I  oto w  jeden z tak ich  
m arcow ych dn i z jaw ia  się nad 
polem  samolot. Leci n iewysoko, 
zostaw ia jąc za sobą smugę gę­
stego, czarnego dym u. Dzień jest 
bezw ie trzny. D ym  pow o li opada, 
i  na śnieżnej pow ie rzchn i pól 
p o ja w ia ją  się czarne pasy. Po 
godzinie znaczny obszar w y g lą ­
da z góry ja k  koszulka m aryn a ­
rza — pocięty jes t ró w n o le g ły ­
m i b ia łoczam ym i smugami.

W iosna w  obwodzie K u jb y -  
szewskim  przychodzi szybko. Na 
ogrom nych przestrzeniach ta je  
śnieg, z pól sp ływ a ją  masy w o­
dy, unosząc w ierzchn ią , n a ju ro ­
dzajn iejszą w ars tw ę gleby. N ie ­
w ie lk ie  ty lk o  ilości w ody w sią-

ści opadów w  ciągu w iosny i la ­
ta —  zapasy w ody pośniegowej 
m a ją  ogrom ne znaczenie d la  
przyszłych plonów..

A  teraz zobaczymy, co się 
dzie je na polach, pokreślonych 
czarnym i sm ugam i py łu , roz­
sianego przez samolot. W iadomo 
z f iz y k i,  że przedm io ty  czarne 
poch łan ia ją  znacznie w iększy 
procent c iep lnych p rom ien i słoń­
ca, n iż  b ia ły  śnieg. D latego w  
tych m iejscach, k tó re  posypano 
czarnym  pyłem , proces topn ie ­
n ia  'śniegu odbyw a się znacznie 
wcześniej. I  w  rezu ltac ie  na 
polach dośw iadczalnych śnieg 
topn ie je  nie od razu, ale w  
dwóch etapach.

Jak ie  to przynosi korzyści? 
Po pierwsze: ilośc i wód, sp ły ­
w a jących z pola, są znacznie 
mniejsze, a w ięc w ody te w  
znacznie m n ie jszym  stopniu roz­
m yw a ją  w ie rzchn ią  część gleby. 
Po drug ie  —  dłuże j trw a  proces 
ta ja n ia  śniegu, a w ięc w iększe 
ilośc i w ody w s iąka ją  w  glebę.

Przeprowadzone w  roku  u b ie ­
g łym  doświadczenia w  jednym  
z sowchozów obwodu K u jb y ­
szewskiego po zw o liły  ob liczyć 
dok ładn ie  wartość nowej m eto­
dy. Badano dwa pola o ta k ie j 
samej glebie; na jednym  w p ro ­
wadzono „zaczern ien ie“ , na d ru ­
g im  nie. 19 k w ie tn ia  zasiano na 
obu -polach tę samą pszenicę. 5 
m a ja  obliczono ilość pędów 
na m etrze kw adra tow ym . S to­
sunek — 179:122 ha korzyść po­
la zaczernionego.

Jeśli dodać, że zyski doda tko­
wych k w in ta li pszenicy są 5 
razy wyższe, n iż wszelkie kosz­
ty , zw iązane z w yprow adzeniem  
zaczernionych pasów na polach, 
—  można ocenić w  pełn i wartość 
przedsięwzięcia.

T ak w ięc ro ln ic tw o  .radzieckie 
zyskało nową, cenną broń w

Plakaty i portrety
na 22 lipca

W zw iązku ze zb liża jącym  się i tekstem Międzynarodówki (fo r- 
Sw iętem  W yzw olenia w  specja ł- m a t 70x100, zł. 3).
n ie  w ytypow anych  księgarniach 
„D om u K s ią ż k i"  — zarówno w 
m iastach pow ia tow ych , ja k  i 
w poszczególnych dzielnicach 
m iast w o jew ódzk ich  — znalazły 
się w  sprzedaży estetycznie w y ­
konane barw ne p laka ty , a m ia ­
now ic ie : 1) „7 lat Polski Ludo­
w ej“, (fo rm a t 35x100, zł. 1), 2) 
„Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna Polska Ludowa“
(fo rm a t 35x100, zł. 1), 3) p laka t 
z go łąbkiem  poko ju  i datą 
„22.VII.1951 r.“ (fo rm a t 50x100. 
zł. 1), 4) „Cześć przodownikom  
pracy bohaterom socjalistyczne­
go budownictwa“ (fo rm a t 
70x100, zł. 1) oraz 5) p laka t z

Sprawy
kin ruchomych

z a ła tw ia ją
W>działy Kultury

Dla uczczenia pam ięci n a jw ię - j Prezydiów PRN
kszego polskiego rew o luc jon is ty  I _

, . ! O kręgow v Zarzad K m  w  W ar-
Fcliksa Dzierżyńskiego, ukazały . „ ^ z a w ia d a m i a ,  że k ie ro w -
się w  sprzedaży jego po rtre ty  j n icy  K in  Ruchom ych o trz y m a li
(5 po rtre tów  jedno i w ie lo b a rw ­
nych, różnoform atow ych w  ce­
nie od 1.50 do 3 zł.) oraz pop ier­
sia i  p la k ie tk i Feliksa D z ie r­
żyńskiego (p lak ie tka  — z!. 25,50, 
popiersie — zł 77,00).

Ponadto w  księgarniach „D o ­
m u K s ią ż k i“  można nabyć w ie l­
ką mapę Polski (fo rm a t 100x50, 
zł 3,50) obrazującą ogrom bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego w 
P lan ie  6 - le tn im  pod hasłem 
„Plan 6-letni — siła i dobrobyt 
Polski".

polecenie uzgadniania planów  
1 p racy z P rezyd iam i Powiato- 
! w ych Rad Narodowych.

W  zw iązku z tym wszelkie 
zm iany w  planach pracy K in  
Ruchomych dokonane będą w  
tym  P rezyd ium  PRN, na te re ­
nie którego k ino  w yśw ie tla  f i l ­
my.

Okręgowy Zarząd K in prosi 
by wszystkie interwencje, skar­
gi i zażalenia odnośnie kiero­
wania K in Ruchomych przesyła­
ne były bezpośrednio do W y­
działów K u ltury  odnośnych Pre­
zydiów PRN.

LUDZIE OPANOWANI (b iurokracjo )

ka ją  w  glebę, a przy  m ałe j ilo -  walce o w ysokie plony.

W w o jew ództw ie  w ro ­
c ław sk im  jest pow ia t K ło ­
dzko. W poiciecie K łodzko  
jes t gm ina P o lan ica-Z dró j. 
W gm in ie  Polan ica Z d ró j 
jest grom ada W ie lis ław  
Stary. W grom adzie W ie li­
sław  S ta ry  jest Dom L u ­
dowy. W  Dom u Ludow ym  
z ko le i jest św ie tlica  i  b i­
b lio teka. A racze j —  prze­
praszam  —  m ogłaby być 
św ie tlica  i  b ib lio teka . T rze­
ba bow iem  wiedzieć, że... 
zaczn ijm y zresztą od po­
czątku.

G m iną Polanica Zdró j, 
grom adą W ie lis ław  S ta ry  i 
je j Domem Lu do w ym  „o - 
p ie ku je " się P rezyd ium  
G m inne j Rady N arodowej. 
W tym  Prezyd ium  zasiada­
ją  ludzie stateczni (urzę­
dem) do w c ipn i (słowem ) 
opanowani (b iu rokrac ją ).

P rzychodzi pewnego ra ­
zu do jednego z członków  
P rezyd ium  G RN to P o la­
n icy  Z d ro ju  delegacja m ło ­
dzieży z W ie lis ła w ia  i m ó­
w i:

— Chcemy urządzić za­
bawę to Domu Ludow ym .

— Możecie chcieć, he, he, 
ale nie urządzicie, he, he — 
zauważył dow cipn ie zagad­
nięty.

— Dlaczego? — zapy ta li 
zdz iw ien i ZM P -ow cy.

—  Bo Dom Ludow y jest 
zniszczony.

—  To m y go nap raw im y  
—  w y k rz y k n ę li gorąco ko ­
ledzy.

— Nie napraw ic ie  — o- 
z ięb iła  atm osferę osoba u- 
rzędująca w  GRN  — nie 
da się.

Na tym  przedstaw icie ! 
P rezyd ium  zakończył au­
diencję, uśm iechając się 
na pożegnanie pob łaż liw ie  
do m łodzieży a z zadowo­
leniem  do siebie.

Zam iast kontynuow ać  
rozmowę Z M P -ow cy za­
b ra li się do roboty. Z całe j 
insi poznosili stare deski, 
be lk i, k a w a łk i papy i na ­
p ra w il i dach. Na n a jb liż ­
szej zabawie m łodzież ta ń ­
czyła z przytupem , a na 
d ru g i dzień po zabawie de­
legacja ZM P -ow ców  znowu 
przyby ła  do Prezydium  
GRN.

—- W yrem ontow a liśm y
dach — pow iedzie li ZM P - 
owcy  — pomóżcie nam od­
now ić ca ły dom.

—  Nie możemy —  zade­
cydował bez nam ysłu o j­

czym Polan icy Z dro ju , 
W ie lis ła w ia  i Domu Ludo­
wego. — Sprawa jest m ia ­
now icie  w ielce skom p liko ­
wana. Dom Lu dow y nie 
należy... do nas. A w y ­
przedzając pytan ie  delega­
c ji dodał od razu: — I  nie 
w iem  nawet do kogo.

P róby znalezienia w łaśc i­
cie la dom u nie da ły  rezu l­
ta tu . Zdołano jedyn ie  usta­
lić . że Dom L u do w y  nie 
jest w łasnością an i T ow a­
rzystw a P rzy ja c ió ł Z w ie ­
rząt, an i też K o ła  H odow ­
ców Drobiu.

Od te j pam ię tne j c h w ili 
przepłynęło w ie le wody  
Już się nawet. n iek tó rzy  lu ­
dzie zaczęli przyzw yczajać  
do tego, że Dom Ludow y  
w  W ie lis ła w iu  jest bez­
pańskim  domem. 1 możeby 
naw et cała sprawa przeszła 
do h is to r ii, gdyby nie pe­
w ien  drobny fa k t. Wyszło 
bow iem  na ja w , że P rezy­
d ium  GR.N o trzym a ło  na 
remont Domu Ludowego w  
W ie lis ła w iu  1.3 ty s. z ł k re ­
dytu...

Korespondent 
Z B IG N IE W  B A D U R A

P olan ica -Z d ró j
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l  doświadczeń pracy szkoleniowej
Na naradzie k ie ro w n ikó w  sam okształcenia w  Legn icy kol. 

K uch a rsk i z L iceum  Pedagogicznego w  Je len ie j Górze słusz­
nie pow iedz ia ł: „K a żd y  zespół szkolen iow y pow in ien mieć 
korespondenta, k tó ry b y  na łam ach „Sztandaru. M łodych " 
przekazyw ał doświadczenia z pracy in n ym  zespołom".

Rok szkolen iow y skończyliśm y i  doświadczeń z całorocznej 
pracy jes t dużo. Dużo jes t także w n iosków  na przyszłość, 
zm ierzających do usp raw n ien ia  robo ty  szkolen iow ej, do usu­
n ięcia  błędów, niedociągnięć. Te doświadczenia, te w n io ­
sk i w a rto  podsumować, w a rto  upowszechnić, p rzedysku to­
wać, aby w  p rzysz łym  ro ku  zespoły szkoleniowe jeszcze le ­
p ie j spe łn iły  swe zadania. Ła m y „S ztandaru  M ło dych “  są 
więc dla  Was szeroko o tw a rte  — koledzy k ie row n icy  ze­
społów szkolen iow ych, koledzy propagandyści. Piszcie.

Z  przekazanych nam do tych­
czas doświadczeń zespołów 
szkolen iow ych w yn ika , że w ie le  
z nich w p row a dz iło  do swej 
p racy nowe, atrakcyjne formy 
nauczania i wychowania ide­
ologicznego. Z nalaz ł tu  zasto­
sowanie śpiew, recytac ja  w ier­
szy i  czytan ie w y ją tk ó w  z ksią­
żek, zw iązanych tem atyczn ie z 
bieżącą pogadanką. Te fo rm y  
u a tra k c y jn ia n ia  nauki, fo rm y  
propagowania, zachęcania do 
aktyw nego udz ia łu  w  szkoleniu 
są dobre i  da ły  ju ż  duże re zu l­
ta ty . A le  tu ta j w łaśnie zacho­
dzi duże niebezpieczeństwo: me 
bezpieczeństwo szablonu w  sto­
sowaniu tych  a trakcy jnych  
form .

*

Praca zespołu szkoleniowego 
w  legn ick im  L iceum  Pedago­
g icznym  w yraźn ie  ku la ła . W 
końcu koledzy z w ró c ili się o po­
moc do w ychow aw cy klasy. Na 
w y n ik i nie trzeba by ło  długo 
czekać. Podobne doświadczenia 
m a ją  uczn iow ie T echn ikum  M e­
chanicznego w  Bolesławcu, 
gdzie dyrektor szkoły prowadzi

kó łko  m arks is tow skie . D ośw iad­
czenia te są cenne, uczą, że 
można i trzeba zwracać się do 
starszych towarzyszy, że ich o- 
pieka, rada i pomoc są niezwy­
kle ważne dla dobrej pracy ze­
społu szkoleniowego.

*

P ow ta rza jącym  się poważnym  
niedociągnięciem  w  pracy ze­
społów szkolen iow ych jest zbyt 
małe, n iewystarczające w y k o ­
rzys tyw an ie  prasy. A  naprawdę, 
tru d n o  jest pojąć, w  ja k i spo­
sób można dobrze zrozum ieć i 
przysw oić sobie m a te ria ł szko­
le n io w y  o P lan ie  6 - le tn im  nie 
czyta jąc w  prasie o u ruchom ie ­
n iu  W izowa, o osiągnięciach 
K aw czyka, czy warszawskich 
m ura rzy, ja k  można dobrze zro­
zumieć h is to rię  W KP(b), nie po­
znając dzisiejszych wyników» je j 
pracy, nie ro z w ija ją c  swej o- 
gólnopo l i  tyczne j w iedzy.

W iele zespołów stosuje k ró t­
k ie  prasów ki, poprzedzające po­
gadankę czy re fe ra t. Prasówki 
są potrzebne 1 dobrze będzie je ­
żeli wszystkie zespoły zastosują

tę fo rm ę  w yko rzys tyw an ia  p ra ­
sy. P rasów ki są dobre, ale na 
n ich  n ie  można poprzestawać,
nie w»yczerpują one wszystk ich 
m ożliwości poszerzania swych 
w iadom ości.

T ak ie  są —- pokrótce —  ogólne 
uw»agi na m arg inesie lis tó w  o 
szkoleniu. O ddajem y teraz głos 
korespodentom.

*
g i urs szkolenia ideologiczne-
**- go w  Państw . Szkole P rze­

m ysłow e j w  Sosnowcu trw a ł 7
m iesięcy. P rzeszko liliśm y 207 
kolegów. Szkolenie zorganizo­
wane zostało z in ic ja ty w y  Z a­
rządu Szkolnego ZM P, o rgan i­
zatorem i k ie ro w n ik ie m  kursu 
b y ł ko l. Ś liw iń sk i.

K o l, Ś liw iń s k i nie in ia l ła t ­
wego zadania. Do szkolenia przy 
stąp iło  8 klas. Trzeba by ło  o- 
pracować ka lendarzyk zebrań 
szkolen iow ych każdej klasy, 
s tanow iącej jeden zespół, p rzy ­
dz ie lić  na każde zebranie ze­
społu w ykładow cę, w y ty p o w a ­
nego spośród absolw entów  ze­
szłorocznego kursu , (uw zglę­
dn ia jąc  przy ty m  oczyw iście je ­
dyn ie  czas pozalekcyjny).

N auka w  szkole trw a  codzien­
nie 8 do 12 godzin. Do celów 
szkolenią w yko rzys tyw ano  w ięc 
najczęściej wo lne godziny tzw. 
„o k ie n ka “ . Zebrania szkolen io­
we odbyw a li uczestnicy raz w  
tygodn iu , ko rzysta jąc z w y k ła ­
dów wygłaszanych przez prze­
szkolonych ju ż  Z M P -ow ców  o- 
raz m a te ria łó w  szkoleniowych. 
P rzerabiane b y ły  rów n ież —  w  
charakterze le k tu ry  uzupe łn ia ­
jące j — jjow ieści be le trys tycz­
ne związane z tem atyką  w y k ła ­
dów. Poza ty m  zorganizowano w  
czasie trw ania kursu wiele w y ­

cieczek do k in  na f ilm y , zw ią ­
zane z p rze rab ianym i tem atam i.

I tak, k iedy prze rab ia liśm y 
m a te ria ł o walce o pokój i P lan 
6 -le tn i obow iązyw ało przeczy­
tan ie  k ilk u  powieści, ja k ; „T ra k  
to ry  zdobędą w iosnę“ , — Z a lew ­
skiego, „F und am e n ty “  — P y f-  
lakowskiego i „P rz y  budow ie“  
K onw ick iego. K s iążk i te obrazu­
ją  życie powojenne naszego 
k ra ju , jego przeobrażenia i roz­
w ó j w  dziedzin ie pokojowego i 
socjalistycznego budow nic tw a. 
Każdy ze słuchaczy obe jrza ł po­
za tym  f i lm  pt. „Pokój zdobę­
dzie świat“ — o I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców P oko ju w  
W arszawie.

— K ie d y  p rze rab ia liśm y te ­
m at „ZSRR — kraj zwycięskie­
go socjalizmu“ — w ysłuchanie 
w yk ładu  i nawet gruntow ne 
przerob ien ie broszur nie daw a­
ło nam  jeszcze pełnego i dosta­
tecznego obrazu gigantycznych 
przem ian, ja k ie  dokonyw a ły  sję 
w  ZSRR na przestrzeni z górą 
30 la t is tn ien ia  państwa radziec­
kiego. P rzeczyta liśm y w ięc k i l ­
ka powieści, a w ięc; „Cichy 
Don“ — Szołochowa, „Wiosna 
w Sakenie“ — G u lli, „Daleko 
od Moskwy" A żajew a, k tó re  
znacznie pog łęb iły  nasze w iado ­
mości, da ły  pe łn ie jszy obraz 
rzeczyw istości radzieck ie j.

Powieści m ają bezsprzecznie 
tę zaletę, że czytan ie ich t ra k ­
tu je  się ja ko  przyjem ność, a ich 
treść ła tw o , i d ługo się pam ię­
ta. To samo odnosi się do f i l ­
mów. P rzerab ia liśm y np. m ate­
r ia ł pt. „Jak komsomolcy bu­
dują szczęśliwe życie w swym  
kra ju “. Tem at ten rozsze rzy li­
śm y dwom a f ilm a m i: „Miastem  
młodzieży", które obrazuje 
wspaniały czyn radzieckiej mło­

dzieży, budu jące j w łasnym i s i­
lanu nowe, socjalistyczne m ia ­
sto i „M ło dą  G wardią“, ukazu­
jącą bohaterskie zmagania kom 
somolców — tym  razem w w a l­
ce z okupantem  I f ilm y  te do­
p e łn iły  nam obraz życia ko m ­
som olców znamy je teraz 
dobrze i w iem y ja k  się na nich 
wzorować.

Ogółem w ramach szkolenia 
p rze rob iliśm y 16 tem atów, które 
przydzie lone zostały przez Za­
rząd M ie jsk i ZM P. W opraco­
w aniu  zagadnień trudn ie jszych  
p rzychodzili nam z pomocą to ­
warzysze z P a rtii i nauczycie­
le. Ob. Hu ¡.ter z grona pedago­
gicznego w yg łos iła  dla uczest­
n ików  kursu obszerną pogadam j 
kę na tem at powstania życia na 
ziem i. Na tym  samym zebraniu ! 
szko len iow ym  zorganizowano . 
również, dzięki pomocy dyrek- ; 
c ji szkoły, w yśw ie tlan ie  film u  
naukowego na ten sam temat 
F ilm  ten pomógł w  dużym  stop­
n iu  opanować stosunkow o trud  
ny m ateria ł.

Sekretarze Podstawowej Oi • . 
ganizacji P a rty jn e j tow  tow  , 
W olny i Pasek, in te resow ali się j 
kursem , dba li osobiście- o iak 
na jw yższy jego poziom. U- j 
czestn iczyli na w ie lu  zebraniach j 
oraz k o n tro lo w a li pracę szkole­
niową.

F,gzaminy kursu w ypad ły  c a r- j 
dzo dobrze. Absolwenci pracują 
dziś aktywnie na terenie szko- i 
ly i poza szkołą. Większość z 
nich — to bojowi agitatorzy, 
k tó rzy  zwłaszcza w  okresie 
trw a n ia  P lebiscytu P oko ju od­
znaczyli się sum ienną pracą.

Korespondent
Z D Z IS Ł A W  JA S IÓ W K A  

Sosnowiec

na dzień i? łipca 195! r. (PIĄTEK) 
j Program I na fali 1322 m.
i 5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
j wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy. 6.05 
i Pieśni masowe. 0.15 Muzyka ludowa, 
i $.00 Utwory koinp. hiszpańskich, 8.33 
| Aud. dla kolonii i obozów letnich dzie 
I ci starszych - „Tajemnica Wojtka“ — 

słuch., S.50 Muzyka, 9.45 Informacje,
I Sym.onia Us-dur Haydna, 10.19 
i Aud. dla przedszkoli — zabawy rytmi 
1 czne, 10.30 Pieśni francuskie. 10.55 Sa 

tyry Adama Naruszewicza, 11.15 Muzy- 
i ka i aktualności, 11.45 „Głos mają ks 
{ biety“ . 11.32 Polska pieśń masowa, 
i 12.15 „Wieś tańczy i śpiewa“ , 12.30 

Aud. dla w?1, 12.45 „Na swojską nu 
| ty“ , 15.30 Aud. dla dzieci — „Henryk 
I t.adosz opowiada bajki Andersena",
J U.20 Z cyklu: „Muzyka radziecka“ — 

aud. si.-muz. w opr. dr Z. Lissa pt. 
„Nowe kadry kompozytorów Ukrainy 
Radzieckiej“ , 17.15 ,.Z kraju i ze świa­
ta", 17,45 Pogadanka oświatowa, 18.00 
Muzyka taneczna. 18.15 Stylizowana 
polska muzyka ludowa, 18.40 Aud. d li 
rrdo.1.rćży - „Towarzysz Dzierżyński" 

słuchowisko, 19.00 „Arcydzieła muzy­
czne >ą dla wszystkich", 19.30 Ulubio- - 
no JiiCtouN’, 20.30 „Z frontu zobowiązań 
lipcowych". 20.45 Aud. dla wsi, 21.00 
Koncert symfoniczny. 22.00 „Na muzy­
cznej fali“ , 22.25 Muzyka taneczna.

Program II na fali 367 ni.
8.30 Aud. dia kolonii 1 obozów 

letnich dzieci starszych, 13.30 „Mu­
zyka dla wszystkich", 14-30 Wspom­
nienia o Feliksie Dzierżyńskim", 14.45 
Muzyka. 15.30 Aud. dia dzieci. 15.50 
„Tadeusz Boy Żeleński" — felieton. 
16.10 Wiązanka melodii Lehara. 16.20 
Dziennik warszawski, 17:05 Reportaż. 
17.15 Koncert pod dyr. Certa. 18.00 
Wiersze najmłodszych poetów, 18.15 
„Głos mają kobiety". 18.30 Muzyka ta­
neczna, 20.30 „Z frontu zobowiązań 
lipcowych", 20.45 Koncert masowy, 21.45 
„Zycie i walka Feliksa Dzierżyńskiego", 
22.00 Muzyka 1 aktualności, 22.30 Mu- 

,j zyka kameralna, 23.10 Koncert z Bu 
j dapasztu. 23.50 Muzyka, 24.00 Hymn.
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Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego
w K rak o w ie

czeka  na k a n d y d a tó w
(Korespondencja w łasna)

N a Wyższej Szkole W ycho­
w a n ia  Fizycznego w  K ra k o ­
w ie  rozpoczęła się sesja egza­
m inacy jna . S tudenci WSWF
dobrze p rzyg o tow a li się do e- 
gzam inów. D z ięk i soc ja li­
stycznej dyscyp lin ie  nauk i, re-

| pragnę odpłacić się w . przy  - 
! szlej p racy na odcinku sz^o- 
| len ia  w ychow aw ców  k u ltu ry  
i fizyczne j. In te resu ję  się ży- 
| wo teorią  i p ra k tyką  g im na- 
i s tyk i. K ie ro w n ic tw o  uczelni 
j pomogło m i w  prowadzen iu

gu la rnem u uczęszczaniu na 
w y k ła d y  i ćw iczenia w  ciągu 
całego roku , egzam iny te prze­
s ta ły  być  postrachem  studen­
tów .

Na repe ty to riach  i  sem ina­
riach . prowadzonych z in ic ja ­
ty w y  o rgan izac ji zetem pow - 
sk ie j, studenci p o w tó rzy li ca­
ło roczny m ateria ! naukow y 
p rzy  pomocy w ykładow ców ’ i 
asystentów.

Sesja egzam inacyjna zam y­
k a  okres całorocznej p ra c r. i jj? "j r  "  “ V.
D la  studentów  I I I  roku  jest i ^a d e rru c k ic h . Większość
ona egzaminem końcow ym , r t “ d e n t°w  o tr.z-v ™  s tvPen- 
„  a*  oia, np. w  ro ku  akadem ick im
S Ł S T o  i » « « - - * » « -  w -
le tn ia  nauka na Wyższej Szko- w s w °  Tf ud,e" tOW
le  W ychow an ia  F izycznego w  K °n u te t U cze ln iany
K ra ko w ie , m ów i ko l. Jeray^ Zrzeszema S tudentów  P o l-

pracy naukow o -  ba da w cze j.; 
D z ięk i u s tro jo w i sp raw ied li-1  
wości społecznej, m am  m oż­
ność dalszego pogłębian ia swej 
w iedzy...“  —  m ów i ko l. T a ­
deusz Ś lusarek z I I I  roku.

Z now ym  rok iem  akadem ic­
k im  (1951-52) uczeln ia nasza 
stoi o tw orem  dla  wszystkich, 
k tó rz y  zam ierzają kszta łc ić  się 
w  k ie ru n k u  W F i  m a ją  ku  te ­
mu odpow iednie w a ru n k i.

S tudenci spoza K ra ko w a  m a­
ją  zapewmione m iejsca w  do-

N a ro d y  całego  św ia ta
domagają ssą zaprzestana wojny w Korei 

i zawarcia rozefmu na sprawiedliwej podstawie
— pisse pekiński „D z ien n ik  Ludu"

B ud ny  p rzodow n ik  n a u k i z 
trzeciego ro ku :

» ..^Z  w ie lk ą  sa tysfakcją  pa­
trz ę  na okres trzech la t, k tó re  
spędziłem  na W SW F. W yno­
szę z n ie j w ie le  w iadom ości 
teo re tycznych i  p raktycznych. 
W ykorzys tam  je  w  pracy nad 
w ychow an iem  m łodych, zdro­
w ych  i  s ilnych  budow niczych 
P o lsk i Socja listycznej...“

K o l. K az im ie rz  F ide lu *, przo 
du ją cy  student trzeciego roku  
i  w zo row y asystent zakładu a - 
na tom ii, m ów i m. in .:

„... In te resu ję  się szczególnie 
b iom echaniką. K ie ro w n ic tw o  
W SW F um o ż liw iło  m i w  pe ł­
n i zdobyw anie w iedzy anato­
m iczne j, dało m i możność p ra ­
cy w  zakładzie  ana tom ii A k a ­
de m ii M edycznej w  K ra k o ­
w ie “ .

„...Przez okres trzech ła t 
s tud iów  byłem  otaczany t ro ­
sk liw ą  opieką państwa (sty­
pend ium , m ieszkanie), za k tó rą

skich p rzy  W SW F w  K ra k o ­
w ie  p row adzi m. in . szeroką 
akcję  dożyw iania, z k tó re j ko ­
rzysta ło  w  ro ku  akadem ick im  
1950-51 oko ło  90 proc. s tuden­
tów .

N iedaw no „S ta r t “  —  organ 
Zarządu Uczelnianego ZM P  
p rzy  W SW F rz u c ił hasło: „Se­
s ja  egzam inacyjna przeglądem 
naszego w k ła d u  w  um ocnienie 
Światow ego Obozu O brońców 
P oko ju “ .

O dpow iada jąc na ten apel 
studenci p rz y s tą p ili w  p ie rw ­
szym te rm in ie  do zdawania e- 
gzam inów.

Z drow y, unorm ow any try b  
życia i  duża ilość zajęć p ra k ­
tycznych w zm acn ia ją  naszą 
sprawność fizyczną i  w y tw a ­
rza ją  koleżeńską atm osferę 
pracy.

Czekam y w ięc na Was, ko­
ledzy m aturzyści!

Janusz W elic ld
student drugiego roku  

W SW F — K ra k ó w

otoczonyr, m a low n iczym i lasam i oraz dogodnej k o m u n ika c ji 
ó«Koa Śląska cieszy się d iu y m  powodzeniem, jako  ośrodek wczasów n iedzie lnych Świn 

Na zd jęc iu : w id o k  na jezioro  ..................... ta pracy.
przys łan i ośrodka szkoleniowego L ig i M orsk ie j.

Na turystycznym szlaku

Gimnastyczki
ju ż  po p ie rw szych  e lim in a c ja ch  

p rzed  w y ja zd e m  do B e rlin a

K om is ja  K ra joznaw cza P T T K
opracow uje  30 se rii m asowych 
odczytów  propagujących tu ­
ry s ty k ę  i  k ra joznaw stw o . Od­
czy ty  te ilu s trow a ne  przezro­
czam i rozprowadzone zostaną 
w e w szystk ich  m iejscowościach 
k ra ju .

Ilość szlaków  ruchom ych 
wczasów kra joznaw czych po­
w iększona została obecnie do 
ośmiu. Obsłużą one w  sum ie w  
ciągu sezonu le tn iego 5500 osób. 
Wczasy kra joznaw cze cieszą się 
szczególnym zainteresowaniem  
m łodzieży, k tó re j ba rdz ie j od­
pow iada w ędrow an ie  i  poznawa 
nie  now ych oko lic, n iż  s ta ły  od­
poczynek na je dn ym  m iejscu.

P aństwow ą Szkoła F ilm ow a 
w  Łodz i p rzy  ścisłej w spó łp ra ­
cy z P T T K  rea lizu je  obecnie 
in te resu jący f i lm  pod ty tu łem  
„Z dob yw a m y G O T“  (Górska Od 
znaka T uryst.) Zd jęć dokony­
wano w  Tatrach.

*
Polskie Tow. Turystyczno -

K ra joznaw cze u ru cho m i w  n a j­
b liższym  czasie dwa reg ionalne 
muzea. Jedno w  Suw ałkach w  
dom ku rod z in nym  M a r ii K ono­
pn ick ie j, d rug ie  w  O strowcu 
Ś w ię tokrzysk im  w  Domu K u l­
tu ry .

*
Wczasy krajoznawcze, po le­

gające na prze jśc iu  w  ciągu 14 
dn i specja ln ie opracowanej tra -

w  schroniskach i „w yp ad am i" 
z n ich w  najb liższe okolice, cie 
szą się w śród ludz i p racy w ie l­
k im  powodzeniem. P T T K  w raz 
z Funduszem  Wczasów Praco­
w niczych, chcąc u m o ż liw ić  ja k  
na jw iększe j ilości wczasow i­
czów w yzyskan ie  swego okresu 
w ypoczynkowego w  tak a tra k ­
cyjny sposób, u rucham ia jeszcze 
jeden now y szlak w ędrow ny — 
w  Tatrach.

Uczestnicy tego szlaku w  cią­
gu 14 dn i zwiedzą n a jp ię k n ie j­
sze okolice T a tr  pod k ie ru n ­
k iem  fachowych przew odników . 
P ie rw szy tu rnus (po 20 osób) 
w yruszy ju ż  z początkiem  Lip­
ca. P rzydz ia ł sk ie row ań nastą­
p i przez ORZZ za pośredni-

P ek ińsk i „D z ie n n ik  L u d u " 
op ub liko w a ł a r ty k u ł pt. „Dąże­
nie do pokojowego u regu low a­
n ia  kw e s tii ko re ań sk ie j“ . Pod­
kreś la jąc, że dowódca naczelny 
s ił zb ro jnych ONZ w  K ore i 
gen. K idgw ay p rz y ją ł propozy­
cję przedstaw ic ie la  radziec­
kiego • w  O NZ M a lika  rozpoczę­
cia rokow ań w  spraw ie zaprze­
stania dzia łań w o jennych i za­
w arc ia  ró z e jn iu . w  K o re i oraz 
że dowódca naczelny koreań­
sk ie j a rm ii ludow e j gen. K im  
Ir-sen  i dowódca ocho tn ików  
ch ińsk ich  Peng T eh-hua i we 
w spó lnym  ośw iadczeniu zgo­
dz ili się na przeprowadzenie, 
rokow ań z generałem  R id- 
gw ay‘em, dz ienn ik  stw ierdza, 
iż* zaprzestanie dzia łań w o je n ­
nych s tanow i je dyn ie  pierwszy 
k ro k  na drodze pokojowego u - 
regu low ania  kw e s tii ko reań­
sk ie j.
. Jeśli jednak  rząd am erykań­

sk i i inne rządy, biorące udz ia ł 
w  w o jn ie  koreańsk ie j, na p ra w ­
dę szczerze pragną położenia 
kresu w o jn ie  w  K ore i, p rzepro­
wadzenie rokow ań  w  spraw ie 
zawieszenia b ro n i w  K o re i oraz 
pom yślnego w ykonan ia  tych 
zadań — stw ie rdza dz ienn ik  — 
rokow an ia  te s tanow ić będą 
ważny k ro k  w  k ie ru n k u  poko­
jowego u regu low an ia  kw e s tii 
koreańskie j. Takiego po ko jo ­
wego uregu low an ia  kw e s tii k o ­
reańsk ie j dom agały sie stale 
narody K o rc i, Chin, Zw iązku 
Radzieckiego, A z ji i  wszystk ie 
narody m iłu ją ce  pokój.

Od c h w ili w ybuchu w o jn y  
koreańsk ie j — pisze dz ienn ik
— naród ch ińsk i i C en tra lny  
Rząd Lu dow y n ie jednokro tn ie  
w yp ow iad a ły  się za poko jow ym  
uregu low an iem  spraw y Kore i. 

.Jednakże wszystkie próby za­
pew nienia pokojowego, u re ­
gu low an ia kw e s tii koreańskie j 
pozostawały bezowocne. Do­
p iero osta tn io  w  w y n ik u  bo­
haterskiego oporu narodu c h iń ­
skiego i koreańskiego, poważ­
nych s tra t a rm ii am erykańsk ie j 
oraz potężniejącego na całym  
święcie w  tym  rów nież w  USA 
żądania pokoju, rząd am ery­
kański zaczął uśw iadam iać so­
bie trudności i niebczpieczeń- [ 
stwa związane z próbą pod i 
bo ju  ca łe j K o re i. D latego też i 
rząd am erykańsk i po raz p ie rw  j 
szy w y ra z ił gotowość rozpa- : 
trzen ia  spraw y p rzy jęc ia  r.oz-j 
sądnych propozycji pokojo- ! 
w ych M a lika .

Rokowania w  spraw ie zaw ie- 
szenia b ron i — pisze dziennik
— ja k k o lw ie k  m ają cha rak te r 
ściśle w o jskow y, muszą być 
związane z pew nym i w ażnym i 
zagadnieniam i, ja k  np. k o n ­
kre tne  w a ru n k i zaprzestania 
ognia, określenie s tre fy  zde- 
m ilita ryzo w a n e j itd . Ustosun­
kow an ie  się do tych zagadnień 
będzie sprawdzianem  czy rząd 
am erykańsk i i inne rządy szcze 
rze pragną położenia kresu 
k o n f lik to w i w  K orc i.

N a rody całego św iata przede 
w szystk im  gorąco pragną za­
przestania w o jn y  w  K ore i i za­

w a rc ia  roze jm u na sp ra w ie d li­
w e j i rozsądnej podstaw ie. B y ł­
by to p ierw szy k ro k  w  k ie ru n ­
ku rozw iązania na jb a rdz ie j 
ostrego w  c h w ili obecnej za­
gadnienia, k rok , k tó ry  by p rz y ­
gotow ał g ru n t do pokojowego 
uregu low an ia  innych p rob le ­
m ów Dalekiego Wschodu.

Należy, podkreślić, że zaprze­
stanie dzia łań w o jennych i za­
wieszenie bron i nie zostało 
jeszcze wprowadzone w  życie i 
że w o jna trw a  nadal. Sprawa 
zaprzestania dzia łań w o jen ­
nych i zaw arcia roze jm u m usi 
być rozstrzygn ię ta  drogą ro ­
kow ań m iędzy przedstaw ic ie­
lam i o b u . stron. Aż do te j 
cbw i.li w szystk ie  w o jska  c h iń ­
skie i koreańskie, walczące na 
fronc ie  koreańskim  muszą się 
znajdować w  stan ic pogotow ia 
bojowego, aby w róg nie m ógł 
skorzystać z ' o kaz ji i w znow ić  
ew en tua lne j ofensyw y. .Test to 
n iezw yk le  ważne i w  żadnym  
w ypadku  nie w o lno osłabiać 
czujności.

Lecz naw et po zaw arc iu  ro ­
zejm u sprawa w zm ocnienia na­
szej obrony narodow ej będzie 
m ia ła  ja k  daw n ie j nadzw yczaj 
ważne znaczenie. M us im y m ieć 
— kończy „D z ie n n ik  L u d u “  ,— 
potężne s iły  obrony narodow e j, 
aby p rzeciw staw ić się w  p rz y ­
szłości - wszelkiem u agresyw ­
nemu sp iskow i im p eria lis tó w . 
Taka jest bez w ą tp ien ia  n ie ­
złomna wola całego narodu 
chińskiego.

irańscy specfaSiści naftowi
sastępis|q angie lsk ich

sy z k ilk u d n io w y m i pobytam i I ctwem  Z ak ładów  Pracy.

A k a d e m ic k i 
M is trz  P o lsk i 
w  p ły w a n iu

S port w  ZSRR

Gimnastyczki polskie szybciej n i f 
wszyscy inni sportowcy przyjechały 
n i AWF, aby pilnie trenować przed 
wyjazdem na Ul Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój w Berlinie. Dzień 
po przyjeidzie gimnastyczki przeszły 
pierwsze eliminacje.

Ćwiczą na świeżym powietrz«. M<- 
ńtrzyni świata Helena Rakoczy przy 
giąda się Jak wykonuje ćwiczenia Ku 
rzanka. Sama nie będzie mogła za 
silić reprezentacyjną drużynę poi- 
aką, gdyż wiek uczestników XI M i­
strzostw Akademickich Świata jest 
ograniczony. Startować mogą zawód 
n'ey poniżej 33 lat.

Helena Rakoczy dużo jednak rob' 
ńa obozie, aby koleżanki swoje lak 
najwięcej nauczyć. A błędy zna,'du;e 
ciągle. Poprawia właśnie nieskoordy­
nowane ruchu tukomsklej.

Kotejno ćwf-zą: Kanikowska. Kti- 
rranka, -Wilkówna. Marcińczak, Chta- 
stawa, tukomska, Najderska i inno 

Wyników oficjalnych pierwszvch * 
ftminacjf nie podawano. Zwyciężyła 
nieoficjalnie’ według naszych obliczeń 
Wifkówna przed Kanikowska. Ob*e 
te zawodniczki są delegatkami mło­

dzieży polskiej na I I I  Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój w Berlinie, 
Z II startujących zawodniczek do 
pierwszej eliminacji odpadły i odje­
chały do domu trzy.

Dotychczas na obóz nie stawiła się 
kentuzjonowana Rajndlowa (OWKS), 
a z niewiadomych przyczyn nie przy­
były jeszcze Chorzonek (Stal). Maze­
pa (Gwardia Kraków) ( świeży 
(Stal).

Gimnastyczki nasze pod okiem tre­
nera Radojewsklego I Rakoczy będą 
ćwiczyć przez trzy tygodnie. Między 
23 a 30 iipca odbędą się drugie ell 
mlnacje, które wyłonią reprezentacyj­
ną ósemkę gimnastyczn., Polski na 
X) Akademickie Mistrzostwa Świata. 
Na zawodniczki czekają ciężkie 
spotkania z doskonałymi gimnastyca- 
kami Związku Radzieckiego i bardzo 
wyrównanymi zespołami Czechosło­
wacji i Węgier.

Wszystkie zawodniczki starannie I 
pilnie trenują, aby uzyskać jak naj 

i lepsze wyniki i zademonstrować w 
j Berlinie, mimo nieobecności Rako­

czy i Rajndiowej, jak najlepszy po- 
! ziom gimnastyki polskiej.

B. TUSZYŃSKI.

A ka d e m ick i M is trz  P o lsk i na 
dystansie 200 m st. k lasycz­
nym  A  —  R O M U A L D  Ż Y Z -  
N A R S K I jes t cz łonkiem  poz­
nańskiego Akadem ick iego Z  rze 
szenia Sportowego. Jest a k ty ­
wnym, zetempowcem  — przo ­
do w n ik ie m  n a u k i i  p racy spo­

łecznej.

NOWE REKORDY 
W LEKKOATLETYCE

Podczas mistrzostw lekkoatlety« 
nych Moskwy Kazancew pobił Kckord 
ZSRR w biegu na 3 tys. m z prze- 

| szkodami, uzyskując wynik 9:0«,n min.
Trzy tytuły mistrzowskie zdobyta 

Czudina: oszczep 49,34, skok w dal 
— 5,85, bieg 80 m ppl. -  11,8. Szczer 

I baków zwyciężył w skoku w dal -  
7,05 i w trójskoku — 15,21. W pchnię­
ciu kulą kobiet pierwsze miejsce za 
jęła rekordzistka świata AndrejeWa 
uzyskuja.c odlegiość 14.2] m. Bieg na 
200 m wygrał Sucharew w czasie 
21,9, a na dyst. 1.000 m ,Modoj uzy­
ska! najlepszy wynik w tym sezonie

2:25,2 min. W skoku o tyczce zwy­
cięży! B. Sucharew — 4,15 m.

*
Przebywająca na tournee w Fin­

landii lenlngradzka drużyna siatków­
ki rozegrała towarzyskie spotkanie z 
reprezentacją zw. z.awodowych Hel­
sinek, zwyciężając 3:0 (15:0, 15:1,
15:0).

DYNAMO (TBILIS I)
NA CZELE TABELI

W meczu piłkarskim o mistrzos­
two ZSRR Dynamo (Tbilisi) pokona 
ło zespół marynarki wojennej WMS 
1:0, wysuwając się na pierwsze miej­
sce w tabeli rozgrywek.

Drużyna tbiliska ma obecnie, po 16 
grach, 24 pkt. i wyprzedza o 1 punkt 
CD5A. który ma jednak o jeden mecz 
mniej.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE ZSRR

Zakończone ostatnio w Stallno mis­
trzostwa bokserskie ZSRR wykazały 
dalszy postęp młodzieży, która z po­
wodzeniem przeciwstawiała się ru 
tynie swoich starszych przeciwników.

Młodzi pięściarze zdobyli wicie *y- 
tulów mistrzowskich. Tak np. w wa 
dze lekkośredniej zaszczytny tytuł 
mistrza ZSRR zdobył Tiszln. który 
walczy na ringu dopiero od 3 lał. 
Pokonał on m. in. takich znanych 
bokserów jak 'Romanow i Kariste. O 
pt ócz Tiszlna. tytuły mistrzowska 
zdobyli: Łobodin (lekko-pólśrcdnia), 
Garbuzow (kogucia) i Sokotow (piór­
kowa).

W wadze ciężkie) 33-letni Szódkas 
odniósł cenne zwycięstwo nad wie 
lokrotnym mistrzem ZSRR — Koro- 
I lewem.

Wśród starszych bokserów doskona­
lą tormą wyróżni! się Greiner w wa-
Oze lekkiej. Greiner stoczy! już w 
swojej karierze ponad 200 walk.

. Jak donosi dz ienn ik  „Ą tesz“ , 
w ładze ira ń sk ie  rozpoczęły ju ż  
w yp ła tę  zarobków  na sw ó j ra ­
chunek w szys tk im  rob o tn ikom  i 
urzędn ikom  zakładów  przem y­
słu naftowego w  Teheranie, ja k  
i w  upaństw ow ionych przedsię­
b iorstw ach w  K rrm anszahe i w 
p ro w in c ji K huz is tan . Potrzebne 
na to sum y o trzym yw ane są ze 
sprzedaży n a fty  na ry n k u  ira ń ­
skim .

W  ra f in e r ii na fto w e j w  K e r-  
manszahe część angie lskich spe­
c ja lis tó w  technicznych zastąpio­
no ju ż  specja lis tam i ira ń sk im i. 
Postanow iono także zastąpić

specja lis tam i ira ń s k im i 77 an­
gie lskich techn ików  na ftow ych, 
za trudn ionych  w  B ender-M a- 
szur i w  Abadanie.
_ W  na jb liższych ' dniach Medż- 

lis  rozpa tryw ać bedzie s ta tu t 
Irańskiego Narodowego T ow a­
rzystw a Naftowego oraz za­
tw ie rd z ić  ma s ta ły  zarząd, tego 
Towarzystw a.

W edług doniesień propozycja 
przed s ta w : c i e 1 a „  A  r  ab i a n - Am e - 
rican O il Com pany“  (A rartioc) 
w  spraw ie w ykup ien ia  części ak 
c ji A ng io -Ira ńsk ie go  T ow arzys­
twa Naftowego została odrzuco­
na przez rząd Iranu .

Naród francuski domaga się
u w o ln ie n ia  p rz y w ó d c ó w  KP USA

D epesza Jacques D uclosa
Sekretarz K C  F rancusk ie j Par 

t l i  K om un is tyczne j Jacques 
Duelos w ystosow a ł pod adresem

Z frontu w Korei
Dowództwo naczelne K oreań­

skie j A rm ii Ludo w e j w  kom u­
n ikacie  ogłoszonym” 4 lim . w ie ­
czorem podało, że oddzia ły  a rm ii 
ludow e j w  ścisłym  w spó łdz ia ła­
n iu  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińsk ich  skutecznie odp ie ra ły  
na różnych odcinkach fro n tu  a - . 
tak i in te rw e n tów  am erykańsko- 
angie lśkich i w o jsk  lisynm an ow - 
Skich.

4 Iipca zestrzelono dwa sa­
m o lo ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

Wyniki wyborów
w Finlandii

W ybory  w  F in la n d ii zakoń­
czy ły  się pow ażnym  sukcesem 
Dem okratycznego Z w ią zku  N a­
rodu F ińskiego, k tó ry  z w ię k ­
szy! sw ó j stan posiadania w  po­
rów na n iu  z w yb o ra m i w  r. 1948 
o 5 m andatów  i  dysponować bę -’ 
dzie w  now ym  sejm ie przeszło 
20 proc. w szystk ich  m andatów .

dziennika „D a ily  W orke r“  de­
peszę, w  k tó re j zwraca się do 
przyw ódców  K om un is tyczne j 
P a r t ii USA, w trąconych  do w ię ­
zienia, przesyła jąc im  w  im ie ­
n iu  KC  K P F  zapewnienia b ra ­
te rsk ie j solidarności.

„N a ród  francusk i — głosi de­
pesza — poznał z własnego do­
świadczenia, że aresztowania 
kom un is tów  stanowią etap na 
drodze k u  faszyzm ow i i w o jn ie .

K P F  dołoży w sze lk ich starań, 
aby przyczyn ić  się do uchylenia 
tego bezprawnego w y ro k u  oraz 
aby us ta ły  wreszcie prześlado­
w an ia  najlepszych synów  na ro ­
du am erykańskiego“ .

PLAN UTWORZENIA... 
...niemieckich sił zbrojnych o łlczeb- 

ności 350 — 400 tysięcy żołnierzy przed 
stawił ..rząd“ Adenaucra — Stanom 
Zjednoczonym.

W RAMACH PI AN U BUDOWY 
KRAKOWA...

...powstają nowe koionie mieszkanio­
we. m in. w Borku Palec kim. w Bo- 
narce, w Grzegórzkach, w Bronowicacli 
oraz przy wiodącej do Nowej Huty uli­
cy Mogilskiej

e n e r g ic z n a  w a l k a
ZE SPEKULACJA... 

...nadużyciami i szkodnictwem gos­
podarczym prowadzona jest przez or­
gana Prokuratury Generalnej i Milicji 
Obywatelskiej M. in. w Poznaniu od- 
był się pr< ces P Alatuszewskicjjo, 
właściciela sklepu włókienniczo-£alante- 
ryjnego w Krotoszynie, oskarżonego o 
spekulację towarami włókienniczymi W 
wyniku rozprawy oskarżony został ska­
zany na 3 lata i fi miesięcy więzienia 
oraz na konfiskatę towaru.

3.700 MATEK Z DZIEĆMI... 
...spędzi 14-dniowe wczasy w trzpeh 

ośrodkach FWP: w Kolumnie-Las, w 
Cygańskim Lesie oraz w Dusznikach. 
Nad zdrowiem dzieci czuwają lekarze, 
a w doma w Kolumnie-Las i Dusz­
nikach praco i a ponadto specialnie prze­
szkolone higienistki.

Z  Akademickich Mistrzostw Polski

Rekord Polski juniorek
i dalsze dobre wyniki

SERZK PIÓRK

p rz y n ió s ł c z w a rty  dz ień  M is trzo s tw

fC 4 ¿
F R A  O M E N T Y O P O W I A D A N I A  j

(Obsługo w ła s n a )
W  *  d n iu  I  A kadem ick ich  M is trzos tw  P o lsk i na jw iększą niespodzianką w  zawodach le k k o a tle tre a rrc h  b r ia  porażka

Stawczyka z W oln iew iczem  w biegu na 200 m  Uczeń S taw ozyka W oln iew icz w yg ra ł w  czasie ‘’ 28 pnmzKS
Dzień ten p rzyn iós ł uczestnikom  m is trzos tw  szereg now ych  sukcesów, k tó ry m  przyg ląda ła ‘ sie i ok lask iw a ła  H ™ ł .  M  

brana publiczność w rocław ska. P rogram  dnia p rzew idz ia ł s p o tk a n ia  fina ło w e  w  le kkoa tle tyce^ -  n o  m p rT e z  p o “  
granatem , skok w  dal, bieg 200 m oraz 80 i  200 m kobiet. N a d to  rozegrano przedbieg do f in a łu  w  biegu 400 i  L500 n T ^

Mistrzostwa w dalszym e;ąeii sta­
ją się ł-d n ia  na dzień większą ma­
nifestacją młodych sportowców przed 
I I I  Światowym Zlotem Młodych Bo­
jowników o Pokój i XI Akademicki­
mi Mistrzostwami Świata. Młodzi u- 
czestnioy tej wielkiej sportowej ma­
nifestacji pokojowej zrozumieli jej 
głęboką treść.

LEKKOATLETYKA

W biegu m przez płotki młn: 
driutka Maclejakówna z Poznania po­
prawiła rekord Polski juniorek na 
tym dystansie uzyskując czas 12.9 lep 
■zy r>& poprzedniego o 0.3 sek. Dużo 
emoefi dostarczył finałow-v bieg na 
I I 1? ni przez płotki w którym Mauthc 
AWF od startu aż do samej me*y 
r.ie ustępował Skałbanl z Poznania. 
Tuź przed samą taśmą skręc i w bok 
f był to moment w którym o pierś 
wyprzedził go Skałbania. T>powanv 
na akademickiego mistrza w «koku 
w da! Milewski lległ niezrraczme 
■Wiśniewskiemu.

Skok w dal — finał: 1 Wiśniewski 
AWF 6,72 m, 2. Milewski AWF 6,6S. m, 
3 Wawrzyniak Poznań 6,64 m

200 m męźczyzr, — finał: i Wo!- ■ 
niewlcz (Poznań) 22A 2. Stawczyk 
(Poznań) 22.9, 3. Adamski (Poznań) 
23.0.

110 m przez nłotki — finał: 1. Skał­

bania (Poznań) 16.7, 2. Mauthe
(AUT) 16,6. 3. Pachoł (Szczecin) 17.1.

Rzut granatem — finał: I. Garncar- 
czyk (AWF) 74.23. 2. Król (Kraków) 
68.99, 3. Kowalski (AW'F) 68.80.

80 m przez płotki kobiet — finał:
1 Lehnerówna (Poznań) 12.8. 2. Ma- 
clejakówna (Poznań) 12.9, 3. Klim­
czak (AWF) 14,0.

200 m kobiet -  finał: !. Olejnik 
(Wrocław) 27.0. 2. Skoczeń (Poz­
nań) 27,7 3. Kolasińska (Szczecin) 
27,8.

L. SUCHOŃ

PŁYWANIE
Zawody płvwack!e w dalszym ciągu

stoją na bardzo niskim poziomie. A- 
kademiecY mistrzowie osiągają wy­
niki na poziomie drugiej klasy, a za­
wodnicy zdobywający pierwsze miej­
sca nie zawsze sa wystawiani nawet 
do reprezentacji swoich miast.

100 m st. grzbiet. — 1. Janiszew­
ski (Warszawa) 1,26.8.

400 m st. dow. kob. — I. Ziółkow­
ska (AWF) 7,26.6.

50 m z granatem — I. Nowak 0,37,1.
2 Rotkiewicz (AWF) 0,37,6, 3. Dę- 
bowski (Gdańsk) 0.40.0.

4 x 100 m st. klas. kob. I. Poznań 
—7.13.7. 2. AWF -  7.26,4, 3. Kraków 
-  7,34,1.

4*100 m st. klas., mężczyzn 1. Poz­
nań — 6.54.9. 2. AWF -  6.06,5, 3. Kra 
ków — 6,11.9.

4 x 100 rn st. dow. kob. — I. Poz­
nań — 7,18.1. 2. Lodź — 8,07,5, 3. Kra 
ków — 9,18,0.

3 x 100 ui st. zmiennym mężczyzn:
I W’arszawa — 4.03.8. 2. Poznań — 
4,07,0. 3. AWF -  4.07.7.

W punktacji zespołowej w pływaniu 
po trzecim dniu prowadzi nadal Poz-
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nań 490 pkt. przed Krakowem 353 pkt. 
I Łodzią 292.5 Jkt.

J. BAŃSKI
KOSZYKÓWKA

Do ciekawszych spotkań w towrv-
kówce mężczyzn należy zaliczyć mecz 
p między drużynami AWF I Wrocła­
wia. Spotkanie stało na dobrym po­
ziomie technicznym i przez cały czas 
prowadzone było w szybkim tempie. 
^  u P o ł o w i e  atak wrocławian 
zawiódł przez co drużyna zyskała tyl­
ko 4 kosze. Jednak przewaga uzyska­
na do połowy gry zapewniła 'zwy­
cięstwo wrocławianom 39:33.

Wyniki techniczne: Toruń — Szcze­
cin 55:36 (27:24), Kraków -  Rokit­
nie* 65:31 (34:17). Warszawa — Ka­
towice. 59:27 (22:12). AWF — Wroc- 

17:31 K Fraków -  Poznań
(27J9) ’ L M i ~  L° b" n 45:37

W. TOCZKOWSKI
SIATKÓWKA

N«jdek*w«7ym *oołfc,nłem w *»at 
Kosrte męskie! był mćcz, rozebrany 
Biftdzy drużynami Warszawy I Łodzi.

Drużyna Łodzi była typowana na 
zwycięzcę tego spotkania, ale dru­
żyna warszawska stawiała zacięty 
opór. Mecz stał na wysokim pozio­
mie.

W ,r ,M 'V" — Łódź 2:0
(io :L  lo:12), Częstochowa — Szcze­
cin 1:2 (5:10, 9:15, 6:15), Gliwice — 
Poznań 0:2 (1.3:15. 13,15), AWF — 
Kraków 2:t (12:15. 15:6, 15:8), To­
ruń — Rokitnica 2:0 (15:8, 15:9) Lu­
blin — Wrocław 1:2 (15:9, 10:15, 
11:15), Gdańsk — Olsztyn 2:0 (13:4, 
15;o).

SIATKÓWKA ŻEŃSKA

AWF — Wrocław 2:0 (!5:0, !5:(T). 
Lublin — Katowice 2:1 ¿15:2. 2:15,
15:10), Kraków — Gdańsk 2:0 (13:10, 
15:1), Olsztyn — Rokitnica 0:2 (13:15, 
11:15),

Z. KUCIA
p it k a  n o ż n a

W 4 dniu Akademickich Mistrzostw 
Polski odbywały się finały pliki noż­
nej.

Po rozpatrzenia sprawy startu w 
barwach AZS — WSWF Wrocław 
nieuprawnionych zawodników oraz 
wysoce niemoralnego zachowania słę 
kilku zawodników krakowskich. Ko­
mitet Organizacyjny Mistrzostw po 
stanowił: wycofać Wrocław z dal­
szych rozgrywek oraz zdyskwalifi­
kować drużynę krakowską.

W rozgrywce o pierwsze ' miejsce
spotkały się drużyny Gdańska ze 
Szczeeinem. Przez cały czas meezti 
drużyna Gdańska inłała zdecydowana 
przewagę nad przeciwnikami. Mecz 
stal na dobrym poziomie, obłe dru­
żyny wykazały dożo ambicji, przy­
czyni lepiej wyszkolona technicznie 
drużyna Gdańska odnioała zasłużo­
ne zwycięstwo 3:2 (2:1), zajmując 
tym samym pierwsze miejsce w roz­
grywkach pucharowych Mistrzostw.

J. KOPEĆ

Po zawodach przewodniczący ŻG 
AZS, poseł Szatkowski wręczył dy­
plomy zwycięzcom dotychczasowych 
finałowych spotkań w lekkoatletyce.

W godzinach wieczornych uczestni­
cy Mistrzostw spotkali się na wspól­
nym wieczorku, zorganizowanym 
przez środowiska warszawskie, po­
znańskie, lubelskie i toruńskie. Wie­
czorek, który przebiegi w niezwykle 
szczerej atmosferze wypełniły recy­
tacje zbiorowe i solowe piosenki o- 
raz tańce narodowe ł regionalne.

C zetów! sprinterzy polscy s po­
znańskiego AZS — Stawczyk, tTłlnle- 

a , Adamski zgłosili próbę ’ pobi­
ela rekordu Polski w sztafecie 
4zlń0 m w dniu zakończenia mi­
strzostw.

Młody olbrzym obciągną!
poszarpaną i  porozpinaną w  
n iedaw nym  szam otaniu k u rtk ę  
i  spo jrza ł pokorn ie , ja k  psiak, 
na p isk liw eg o  dziadka.

—  Chodź do domu, m a tka  z 
obiadem czeka. O stygnie!

A  w y  —  z w ró c ił się do m il­
czącego, trw a jącego  ca ły  czas 
w  bezruchu Fe liksa  i  za jrza ł 
m u w  oczy trochę  złoś liw ie , 
trochę chytrze . —  Chodźcie le ­
p ie j z nam i, bo tu ta j n ie k tó ­
ry m  w o jaczk i się zachciewa. —  
B łysn ą ł ż yw ie j oczkam i zza 
szkieł. —  Stasiek, rób  drogę!

Chłopiec posłusznie w d a r ł się 
w  tłum . Ludzie  rozstępowa!: 
się przed n im  pow o li, n ie ­
chętnie, ale bez słowa.

N a tw arzach  m a low a ło  się 
raczej zaciekawienie. Szczegól­
nie p iln ie  i  badawćzo p rzyg lą ­
dano się F e liksow i, k tó ry  szedł 
znowu spoko jny, opanowany i 
rzuca ł ty lk o  w o kó ł spojrzenia 
badawcze, sięgające aż gdzieś 
w  głąb w patrzonych w  niego 
oczu, ja k b y  tam , za źrenicą 
k ry la  się cała p raw da o nich.

Pochód zam yka ł staruszek. 
Szedł d rob iąc um yśln ie  k rocz­
k i, z nieco z łoś liw ie  t r iu m fu ją ­
cym  uśm iechem  pod skąpym, 
sp łow ia łym  wąśem, z kaszkie­
tem nasun iętym  fan ta zy jn ie  na 
ucho.

I  jego to  Szarpnął za rękę
ślusarz K w ia te k , k tó ry  k r 3' ł  
się teraz -a plecam i zebra­
nych:

— S łucha j, Dulęba, ta k  od­
chodzisz, bez -Iowa? — zaczął 
pokorn ie.

S ta ry  n ib y  zd z iw ił się. Za­
trzym a ł się od razu, po p ra w ił 
s tarannie o k u la ry  i w idać nau­
m yśln ie  p isną ł na ca ły  głos:

—  A  czego c i jeszcze, K w ia ­
tek, potrzeba do szczęścia?

— K to  zą spodnie zapłaci, 
p łać za fagasa! — k rzykn ą ! 
w śc iek ły  ślusarz, k tórego na

nowo zap iekło  wspom nienie
doznanego w stydu.
_ P rzem kną ł k u  ścianie, oparł 

się o n ią , Chcąc, w idać, m ieć 
w o lne ręce.

Dulęba, k u  zdz iw ien iu  obec­
nych, pos tąp ił za n im  żywo. 
S pyta ł tro s k liw ie :

—  A  drogo by kosztowało,
K w ia tek?  Bóg w id z i, n ie  chcę 
tw o je j k rzyw dy...

Tam ten, jeszcze dyszący 
wściekłością, a jednocześnie 
zadow olony z tego niespodzie­
w an ie  ła tw ego zwycięstwa, od­
pow iedzia ł n iedbale:

—- D w a ru b le  w ystarczy. D a­
w a j —  ty lk o  prędko.

R obotn icy ogarn ięci , c ieka­
wością, znowu z b ili się szczel­
n ie  w okó ł nich.
. S ta ry  Dulęba pokorn ie  w y ­
ciągnął woreczek, w y ta r ty  i 
św iecący ja k  lu s tro  na skutek 
d ług iego ju ż  żywota . O tw orzy ł 
go pow o li, p o p ra w ił s tarannie 
o ku la ry  na nosie i  począł t ro ­
s k liw ie  w  n im  grzebać.

— Prędzej, prędzej —  n a g lił 
rozp rom ien iony K w ia te k , nie 
od ryw a jąc  sią jednak  przezor­
nie od ściany. A le  s ta ry , po­
szperawszy w  w oreczku jesz­
cze przez chw ilę , zam knął go 
nagle z trzask iem  i  w suną ł na 
po w ró t do kieszeni.

—  N ie, d r lib ó g  —  nie m a — 
ośw iadczył z westchnieniem . 
C hw ilę  ja k b y  m edytow a ł jesz­
cze, spoglądając p rzy  ty m  z w i 
docznym  ża’ en, na z ie len ie ją ­
cego ze złości ślusarza i  nagle 
rozradow any, 's tu k n ą ł palcem 
w  czciło i  pow iedzia ł:

—  Jest jeszcze jedna rada, 
K w ia tek...

—  P ieniądze daw a j! —  r y k ­
ną ł tam ten.

—  N ie  mam, m ów iłem  ci
przecież, że nie m am  —■ tłu m a ­
czył d o b ro tliw ie  Dulęba. —  A le 
przecież jes t i  na to  rad a ..

K w ia te k  zaklą ł, bezradny.
~  To daw aj rękę:..
—  M ów  do diab ła — w y ­

k rz y k n ą ł —  nie będę przecież 
c iągle sta ł tak  p rzy  murze...

—  N ie  będziesz, nie można 
ta k  —  przyśw iadczał g o rliw ie  
Dulęba — jeszcze choroba cię 
złapie... I  dlatego m ów ię  ci: 
chodź! — W yciągną ł zachęca­
jąco rękę.

—  Gdzie?
—  m o je j starej. Ona ci 

p o r tk i zaszyje, a przez ten czas 
— w y c h y lim y  na zgodę, dobra?

Rozczapierzył palce: 
t -  I  w i lk  będzie syty, i owca 

cała.
A le  obecni znowu n ie  da li 

m u dokończyć. Jeden w ie lk i 
ry k  śmiechu p rze w a li! się 
przez ciemną, duszną salę, roz­
b ija ją c  je j ztęchle m ury .
_ N aw et n a jb liżs i p rzy jac ie le  

Kw ia ttca  s tłoczy li się w  kącie, 
tak, aby ich przyw ódca nie do­
strzegł, i d u s ili śm iech w  gard 
le długo, ch icho tliw ie . A le  nad 
ty m  w szystk im  począł górować 
bas K w ia tka .

— Ja wam  pokażę, ja ci, 
stara w yw łoko , połażę! — krzy  
czał, pełen wściekłości, w ym a­
chu jąc w  gn iew ie  rękam i.

D o jrza ł wreszcie swoich w 
kącie:

— Przynieście jak ieś  spod­
nie. ła jdć’ ’ “  *

S ta ry  Dulęba tymczasem z 
godnością pom aszerował na 
po w ró t do d rzw i, a do jrzaw ­
szy w  n ich Staśka i Feliksa, 
z k tó rych  tw a rzy  n ie. zn ik ła  
jeszcze wosołość, k rz y k n ą ł do 
n ich  z zadowoleniem :

—  Szacher — m acher, ch ło­
paki, na dz is ia j m am y fa jra n t!

T u  ob róc ił się i  u k ło n ił n isko 
pa rska jące j śm iechem sali.

Następnie kupą w ysz li na 
podwórze.

Przeszli przez obszerny, za­

w a lon y  zardzew ia łym  żela­
stwem , wapnem  i stosami świe 
żo ta rtych  desek plac i w k ró t­
ce w ysz li na wąską, cuchnącą 
u liczkę warszawskiego przed­
mieścia.

Staruszek za trzym a ł się tu ­
ta j na chw ilę , pom edytował.

_—  A no — ozwal się wresz­
cie —  chc ia łbym  wam  coś n ie ­
coś przygadać, panie ag ita to ­
rze...

Fe liks  spo jrza ł, na niego u - 
ważniej.

Gadajcie, póki wam  nie 
podziękuję.

— A le  nie tak, n ie  o su­
chej gębie. — S ta ry  ostro spoj­
rza ł na uśmiechającego się bez 
radnie Staśka. .— Ruszaj m i 
stąd!

—  Gdzie, dziadziu? — zapy­
ta ł pokorn ie.

Jak to, gdzie? Do domu, 
na_ obiad. Pow iedz matce, że 
gościa je j prowadzę, niech w ie !

Stasiek nacisnął m ocnie j 
czapkę na głowę.

Lecę — ośw iadczy! skwap 
liw ie  i ruszył w ie lk im i susami 
w  k ie ru n k u  w y lo tu  u liczk i. Du 
lęba spo jrza ł w  ślad za n im  z 
n ieu k ryw a n ym  zadowoleniem.

— M łody  jest jeszcze, nieo- 
pierzony, ale w yrab ia  się — 
m ó w ił che łp liw ie . — M oja 
krew , m oja k re w ! — Znowu 
zerkną ł na smagłego mężczyz­
nę, stojącego tuż obok.

— A  pogadać . w am i. tak po 
naszemu, można? — zapytał 
znienacka.

— Można i dzisia j, i ju tro . 
Zawsze można — odpowiedział 
Feliks.

— A le  tak, wiesz: od duszy? 
— spo jrza ł mu badawczo w  
oczy.

—  Tak od duszy.
— To daw a j rękę...

(C.d.n.)
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